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M. lUNICKIi
O P Ł A T E K  W I G I L I J N Y

K . W IE R Z Y Ń S K I

K O L Ę D A  ^  
D Z E C I N I ^

Z b ie ra m  su; <lługo, o d  sam ego la la ,
Z obaczyć C ieb ie w  ś\vi<;lym B c tle jem ie , 
T y lk o , że  od  n a s  trze b a  p rz e jść  i)ól św ia ta , 
B>’ w  Twfj. z a m o rsk ą  z a w ę d m w a r  ziem if;.

P o k aż  m i d / i s ia i  za  n a sz y n i o g ro d e m  
N a jb liż sz ą  d ro g ę  do  T w o jej s ta je n k i.
Za to o p ła te k  p rz y n io sę  Ci z inio<lein,
Stan<; n a  p a lc a c h  i p o (lam  ilo n .k i .

S n o p  woznii; z so b ą , przy<la Ci s ię  s ło m a : 
NiiecJi M atka  B oska w  ja k ą ^  noc z a d y m n ą  
Ż łób  n ią  w y-.cieli ś w ię ty m i n .'ko ina .
By Ci n ie  iJylo w  T w ej k o ły sce  z im n u .

A g d y  (ii tw a rd o  b ę d z ie  U f/. po<luszek 
I sm iitn o  - z a p a l n a  g w la/.d aeb  > w ia tełka;
J a  Ci d a m  tro c n ę  n iy c ii su .szonycli g ru sz ek  
I ze sz ło ro c zn e  o p o w iem  ja se łk a .

J a k  sz li 'I’lz e j  K róle z k o ro n ą  n a  g łow ie , 
Jake->iiiy w te d y  z a b ili  H e ro d a ,
I ja k  n a  s k i /y p k a c h  g ru li p a s tu sz k o w ie ...
T u k  ś l ic z n ie  b y ło .. Ty-> n ie  w itiziu t... S zkoda.

A p o te m  ra z e m  z B e tle jem  p u jd z ie iiiy  
13o n a s  p u tn o d lio  s ię  gdzieś nu  p a s te rc e ,
1 tu  u sły sz , n ja l i ts ie ń k i, n ie m y ,
J a k  k o lę d u je  T o b ie  m o je  se rce .

B am ię  się  z w a m i d ziś  o p ła tk iem  b ia ły m  
W y  w szyscy  m oi. d a le cy , czy b lisc y :
\ \ 'y ,  co za  b łę d n e j gw iazdy  id ea łe m  
p o  św iec ie -śc ic  s ię  ro z p ro szy li ca łym .
W y , co  p ijec ie  z rzek  Iodo%vych zd ro i,
D u c h a  n ie  d a ją c  p od  tro sk i n aw ałem .
W y  w ie rn i, m o cn i, w y trw a li — w y  w szyscy . 
K tó ry c h  rz ą d  ja s n y  p rz e d  w zrok iem  m i s to i;  
Z w iązan i ze m n ą  w ęzłem  w ieczn ie trw a ły m , — 
Z w a m i s ię  łam ię d ziś  o p ła tk iem  b ia ły m .

I z W a m i, k tó rzy  w  życia c iężk im  tru d z ie  
O rzec ie  d o li naszej zagon tw a rd y .
Czystego se rc a  i u cz y n k ó w  ludzie ,
W  k tó ry c h  d u c h  m ieszka , n a  p o d ło ść  za h a rd y ; 
W y , co grodz ic ie  s ię  m u rem  p o g ard y  
O d lego, co jes t p e łz an ia  zakałem .
W  żad n eg o  b io ta  n ie  s tacz an i b ru d z ie ,
K tó ry m  za to d a  dziś Bóg sen  o c u d z ie :
U k a ż e  n ieb o  z jego b la sk ie m  c a ły m , —
Z w am i się  łam ię  d ziś  o p ła tk iem  b ia ły m .

Z w sz5 'slk im i, k tó ry c h  n ie sk a la n e  d ło n ie ,
Z w szj’s tk im i, k tó ry c h  p o s tac ie  n ie  zg ię te .
P rze z  to , co k o ch a m  w  w łasn y m  m oim  ło n ie ,
I w  k a ż d e j lu d zk ie j p ie rs i  je s t  m i swię-te;
D la C h ry stu so w ej g w iazd y , co  dziś  p lo n ie .
D la  Boga, k tó ry  w  lu d z k o śc i się  ro d z i.
G dy d u c h y  lu d zk ie  id ą  w n ieb o w zię te  
D la tego , co n am  w  n ę d z y  i trosK p o w o d z i 
Z osta je  ja s n y m , czy sty m  i  w sp a n ia ły m .
Ł a m ię  s ię  dz iś  z w a m i o p ła tk ie m  b ia ły m .
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N ied o b rze  s ię , n ie d o b rz e  d zie je  w m głach , d ż d ż a c h z im y  
M yśl m a m y  z łą . m a rk o tn ą , n ie m ra w ą , s tro sk a n ą ,
Lecz dz iś , g d y  G w iazdka b ły sła , w  głos zgodnie n u c im y :

Oj, siano ! Oj, siano ! V
N ied o b rze  je s t,  n ie d o b rz e !  B rud , b ło to , u lew a... 
P a trz y m y , co się  dz ie je , i w  lę k u  tru ch le jcm . 
L ecz  u p a r ta  n a d z ie ja  d z iś  w  d uszy  n am  śp iew a: 

B e tle jem ! B etlejem !

N oc d z is ia j się  p rz e s ila , n o c  n a jd łu ż sz a  w  rok u .
M oże się  też p rz e s ili  m ę k a , co n a s  n ę k a ?
Z aw o d zim  co sił w  p łu c a c h , z dz ik im  ogniem  w  o k u :

S ta jen k a! S ta jenka!

W y b acz , D zie c ią tko  D rogie, n a jin ile jsze  z dz ia tek . 
G rzesz n iśm y . W szy scy  w in n i!  A leśm y n ie  zw ierzę. 
D uszę  T o b ie  o d d a je m , j a k  m ie n ia  o sta tek

P aste rze! Paste rze!

M ędrcy-ć  p rz y n ie ś l i  m irrę , złoto i kaflzidło,
A m y  o d  w ilk ó w  g o rs i?  N ie d am yż n ic  T o b ie?  
O ży liśm y  to  p o d le js i  i go rsi n iż  b y d ło :

W ół z o słem  p rz y  ż ło b ie?

Czyż g o rs iśm y , n iż  w szystk ie  p ogany . 
Ju d a sz , fa ry z eu sze  i jaw n o g rzeszn ica?

celn ik i.

D ziw ię  s ię , że  Cię p ro sz ą , za  n a m i g rzeszn ik i:
Jó z ef i D ziew ica!

P o k a ż  n o . P a n ie  Je zu , żeś P a n  n a d  P an am i!
^ e ś  d a rm o  się  n ie  ro d z ił, żeś tu  n ie  p rz y b łę d a !
Czy c h cem y , czy n ie  ch cem y , zró b  p o rz ą d e k  z n a m i —
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ok rocznie w dniu wigilijnym i na Nowy Rok składaliśmy sobie 
życzenia.

, Były to czasy zupełnie inne, niż te w których żyjemy 
dziś, W domach naszych panowała wtedy atmosfera świątecz­
nej pogody i radości. Wszyscy członkowie rodziny starali 

się, aby w tych dniach być razem. Były to święta rodzinne, kiedy przy stole 
wigilijnym zasiadali wszyscy.

I w tym roku tak, jak to już jest od pięciu lat, nie wszyscy zbierzemy 
się przy wspólnej wieczerzy, a śpiewy kolęd nie będą miały nuty radości.

Wielu spośród najbliższych odeszło na zawszy; i nigdy już nie zasiądzie 
z nami do wigilijnego stołu, wielu jest daleko od nas rzuconych ślepym losem 
lub też tych, którzy świadomie poszli, aby , spełnić swój żołnierski obowiązek.

Wśród harcerskich zwyczajów był też i ten,: że drużyny czy hufce w 
okresie świąt Bożego Narodzenia organizowały „Opłatki".

I Wy w drużynach Waszych w tym roku też zapewne uroczystości takie 
zorganizujecie, a przy łamaniu się ..opłatkiem myśli swe kierować będziecie 
do Braci naszych, walczących w Kraju, i na frontach tej wojny.

Czujemy dobrze, że każde święto Bożego Narodzenia — to święto rodziny,
, kiedy ci, co z daleka po wielu miesiącach rozłąki przybyli na ten dzień do 

domu, po wieczerzy opowiadają o swych smutkach i radościach.
Czujemy wielką łączność z Krajem. Z jak wielkim napięciem i zaintere­

sowaniem słuchalibyśmy harcerki czy harcerza, który by przybył do nas na 
tę uroczystość?

Aby choć w części mieć obraz postawy i pracy Waszych rówieśników 
w Kraju, posłuchajcie co sami piszą. Niżej podaję wyjątki ze sprawozdania, 
które w końcu tego roku Harcerstwo Polskie w Kraju przez kuriera nam 
nadesłało:

„Przesyłamy Wam ocenę frontu młodzieży, który ma wiele odcinków. Nie 
brakuje nas na żadnym z nich. Staramy się pokazać Wam naszą rzeczywistość 
tak, abyście w niej mogli już teraz odnaleźć swoje zadania, drogę służby idącą 
zbieżnie do naszej dzisiejszej. AViadomosci dotyczą centralnych środowisk Ge­
neralnego Gubernatorstwa; fakty, które uogólniamy, widzimy co dzień obok sie­
bie. W całości obrazu musicie sami odnaleźć nasz trop. Idzie oii śladem potrzeb 
młodzieży w Kraju, wszystko, co jej dotyczy, m a swoje mocne i żywe odbicie 
w naszym życiu.

Odcinek szkolny. Ilość szkól na wsi i w miaście zmniejszona. Za przykład 
może służyć Warszawa, która jest w najlepszej pod tym względem sytuacji. 
Przed wojną mieliśmy 210 szkół powszechnych, obecnie 130. Skrócona ilość 
godzin, często do 1 godziny dziennie, program okrojony i dopasowany do sy-
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tuacji. Nie ucj 
brak podręc]

geografii, gramatyki. Do pozostalycli przedmiotów 
szkolnych. Lokale szkolne przepełnione. Wskutek

ipą|\SZKół'u.Qh^ się w jednym pomieszczeniu, często nieopalanymrekwizycji' 1 
w zimie,

Na okresie zihi^ i robót polnych zawiesza się^naukę. Rok szkolny
trw ^w  kran-g^wjleh pf^^adkaoh 2-^  mią8ić)oe.
■^^^D^^cie do tego ciężkie warunki domowe i częste zjawisko prticy zaroli- 

letnich a '2̂ ozumieoie,.jak .ciężką jest walka na tym odci)iku.
'L ic z b a  analfabetów i zhpożniouyoJ^yMśnie zastraszająco. A przecie/ i ri, 

cl^Eo.ńczą obecnie szkoły, wychodzą z zakresem wiadomo.ści, którym w z.ol 
nym razie"We-.-W9lno się zadowolić.,

Douczanie wszelkimi, możliwymi sposobami — to paląca sprawa dnia.
Teren szkoły ś r e ^ ^ '\^ ^ ^ L K  nowe trudności. Przepełnienie wszędzie, /.<■ 

134 szkól zawodowych ^oatąió 39.. Liczne kursy i szkoty dokształcające słu/.. 
tylko za pozór^ie^®j'ąc;':liiłodzieży istotnej nauki. Zaostrzona kontrola obec­
ności obciąża'* nas podw‘ójną pracą. Kto'chce coś umieć naprawdę, ,,robi" 
dwi^^^|l^,;^|iejalnie-elldlizi do zawodowej, popołudniu biega na komplety 
l®plne"/'EtoTił&yW&iałną stopniach przepełnionego tramwaju z „nielegalnym- 
P^^oznikiemy i'Wypracowaniem w kieszeni, kto tej wyprawy nie powtarzał 
co^iień, kcm.u'lTudho zrozumieć, jak^. ,ceną zdobywmmy ten'skromny z pewno-

SH |hkób. 'vyiedzy. A.,p_zęsto jedżiei'*się na próżno: była „wizyta" w nocy, 
l^^yeiellhisjpfzyszedłiząti-zymany blokadą, współkolegó.w ogarnęła „lapan- 

jednak się uczymy.,i :■ .
"Wieli !:ńiezaieżnię, od tego,”z|Sobkuje dodatkowo na potrzeby własne 

li^'^i|awot fhdziny.'Sto ichgejcsztalciil^się dalej, musi traJić do zespołów wy-
bM yc |i,na .’fcomptety,mhiwersytec'kie. Trzeba na to wiele zapału, wytrwałości 
i,Westety, do.śę'duiyfch‘*mukUąyośoi materialnych. Procent wybranyołi, z natury
rzeczy, bardzo ffiatyi Pracujące'za fo zespoły, to grupy fanatyków zżyte z sob.i, 
związane z wykładowcą rozuum'em ryzyka i zaufania, niezbędnego w tej praes 

Nauka jest przestępstweiff('ęt^tł'ykrycie kompletu pocijigW' f*ęsw /nuer
uczestników. Odcinek szkolny hroui ^ię za cenę młodej kpwi:

Na wsi i w mieście,^.rozt^ą’ się sahiojesztateonio miodyt'b' IV wiv* 
ośrodkach tętni żywy nurj^^ajaojpęynbę rałodzieżj’ organizuje do:,
nie historii, literatury, gwgraflf, na w '̂ż8zym poziomie wieku -  deks'/.ta*-
zawodowe i zagadnioniifi^ólne z zakresu lllozoiii, historii, psytłwio-'!' i 
logii, 'Wszystko to, co mote ijomóc w wyjaśnieniu reocżywistości 1 • ' 
je j nowe drogi, pociąga i łączy we wspólnej myiłł.

W żywszych ośrodkacłi odbywają się mimo iiiel'e»rieeżed-->t« •'L-"' 
skusyjne, prelekcjo, odczyty. Nie odstręcza młodjeh rtzykt', ui>' 
tej drodze „niepotrzebnycli ofiar".

Walną pomocą jest żywa i oliarua wspctpraca lud/: «n kt. '■
mawia grupce choćby kilku zapaleńc.iw, cho. pt /̂ i*;*

k
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znaczna z prośbą o zaufanie życia. sig’
może pomóc w wyznaczeniu słusznych dj^^JuI]Mj«5ar :

Rozbudowa odcinka samoksztatccnia, taTc aby 2as1i%pi^kiogł#(i^p(^w^.^^(^ 
atmosferę życia intelektualnego, to zadanie,' kf^e z^_^wnośctą p tZ ed li^ ^  
trzeba będzie w okres wolności. •• !

Szukaniem dróg tłumaczy stę żywy udział za życiff^^Riyćm:(fft%!/fydyićk. ‘ '
Szczególnie w ostatnich czasach, kiedy czteroletnie’ przygotowanie do .po­

wstania wydaje się dostateczne i przestaje wystarczać, zaznacza się ży\yośó 
zainteresowań politycznych. Wychodzi kilka pism programowych grup młodych 
odpowiadających zazwyczaj podziałowi starszych. Cechą jednak, wspólną jest 
dążność do radykalnych zmian. Trwa też żywa dążność do wymiany) pryśli i ; 
poglądów,

ałzyńnjt ztdsiał zo zoalce z bronią w ręku, to druga' strona życia młodych j 
ideowców.. Wiara i walka zlewa się często w jedno. Wielu jednak właśnie w" 
walce: ażu|tą. ućtec.zki przed nierozstrzygniętymi problemami. Na tym odcinku 
stan(i||-iin'^, |e 'd^^^ pierwszych szeregów. Powiedzieć można, że ta walka cicha, 
zażaffiąj.z duęh^jKmicica i 63 roku jest walką młodych. Pociąga do niej mo- 
ment|pp^y^óa;fj ryzyka, żądza bohaterstwa, „ duch chwili „ — równie jak glę- 
bokie^pćcżuc^żo,bO\viązku. Niezdecydowanych pchają okoliczności życiowe; 
las to r^^.ćłę'’iS!UO(eozka ostateczna. . 7

I ot^'%m.j'^%woje 16-17 lat, znajdujemy się wobec '̂pj'o.bIem6wrżjżćia 1 
śmierci, zm 's^T 'kary , podstępu i heroicznej walki. Wojnit jest wojną, strzał 
w plecy, pętla na szyi człowieka musi być czasem zaciskana\młodymi rękami. 
Atmosfera „podziemna", wiecznej baczności i zagrożenia, sensacyjnośei przeżyć.
1 pełni odpowiedzialności — to kształci, ale i kaleczy równocześnie. Od czasu 
do czasu wstrząsająca wieść — nie do pojęcia ,,zgłosił się sam, sypie", tub 
inna: „zamknięta w domu obłąkanych". To ci, co nie \yyttzymali. «

A reszta: listy strat, czerwone plakaty krzyczą datató urodat_^-'53^
27, 28 rocznik...

„Kamienie padają na szaniec". Giną najlepsi, najdzielniejsi.
A ty żyj, pracuj, rób swoje normalnie, choć wczoraj byt jeszcze obok 

ciebie, a dziś Ty zajmij puste miejsce. A jutro czyja przyjdzie kolej?
Ciągła niepewno.ść, niepokój o siebie i bliskicli targa nerwami, napięty­

mi do ostatecznych granic w czasie krwawej służby.
Mimo tajnie ma tę^ód nas dzi.ś dorastającego cUlopga czy dzięw 

któryby nie^iruł udziahi w życiu podziemnym. Wielu pełni już służbc, - j 
iiierską. Gotowi musimy być wszyscy.

W rozmaitych kierunkach służb kształci się młodzież. 'Zwiadami Jtóotitó 
pieczeństw, czuwamy bacznie iiuJ sobą, aby walka już toczona nłe była tytko 
„wyżyciem" tłuraionoj łutodo.soi, aby inoment o c z e k iw a n e g o , powstania unt 
stał się celem ostatecznym. Olicemy poza nim widzte.c dtUsae aadanta. i ęye. 
gotowymi do nich. \  j

Ptcicu zafobkozvci. Większość młodzieży po 11 tataim juz prac uje. Jeslto
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.praca prżipmusową^,dla karty pracy", zazwyczaj wymagająca wysiłku fizy- 
^negft,;!nfej,3fcjąę^/ źjadnych osiągnięć materialnych. Odbywa się ona z reguły 

zhaldem poyTolnego tempa i nabierania wrogiego zwierzchnika. Często 
OTZ^ctym nastręcza się okazja^,,lewego" dochodu w'miejscu pracy.

;Postai;ajeie się ,ńprzytomni!B sobie sumę wysiłl^ó^y, którj^mi osiągać musimy 
Jfezhltal^ ^.pewnością niewystiiro2lające,.‘pos&rajcie Się w ograniczony ramami 
,j®4 ,io.yib .̂-KO!Ś2Wy|^dzień wepchnąć to całe brzemię zadań, tak trudno dają- 

i cyc^*(rśi  ̂ p6,dzielić~fla., wciąż malejącą ilość ramion, bodajcie do tego konieczną 
|oStP02;h()ść i^nienfhośiy” szczutego zwierzęcia — wtedy zróz|umiecie wiele. Ale 
ferawdżie patrzmy w oczy: czas pracuje na naszą niekoi4^4ć. Zahamowani 
W^^rówej>,żądzy; ruchu, szeregiem ograniczeń odcięci od przyrody, niedoży- 
|vie|il''od 5 lat przy równoczesnym nadtąiernym wysiłku, trwamy kosztem 
4uż|wan|ie._ sił fizycznych. A ilu przejecie,^'przez obozy, powróci inwalidami 
aroBĆlt ^iNiemczeęh, ilu padnie ofiarą^ńagminnie panującej gruźlicy?
"i o zdre'^e- młodego' pokolgni^^ beznadziejnie toczona dziś, musi

bw  mgris';S|ą sprame^iw wolnej Polsoełi '.
■^^^tkn-wkrocznością byłoby twierdkfeie,, że wytrzymanie takiego życia 

tylko feztateiźĄ dodaje siły na pfzysztbsći; Z ^niepokojem zgłębiamy pytanie, 
" '^ fm ł“'łf|ł’eGlwHąmi we^'dziemy W.to nof ĵe życie, którego tak bardzo pragniemy. 

^folsM^^-A'ęlmsit,.Pols%ą dla ąaS'l-f toinie słowa, to pożywienie serc, rze-
intensywnie jak szary dzień.:iddedlua,\^tóęą%ię prz'eżyw.8

t|6iemy ku,i nieyj-^og%_^,ereńej, tnmziennejy^służby lub porywem nagłym 
bo^telistwa. '

W :przemłes|a^d;bkolio2rfościp5 'ym^;pojęć i'ludzi hndujemy zręby przysz­
łości, p tarając slbijgjdfftbwać J^t^moonp w'rzeczywistośof polskiej, minionej i 
obecnej.rldeaS prz^ążj.ego życfa w id z im y s k a li  zadań społecznych, konkretnie 
przediDami 'fltójącydhij PodejEąujemy je'dzis w miarę sił. f  każdy w głębi serca 
nosi ^ ry te , prz'ed'niczym nie'chroniące pragnienie: „żeby tylko dożyć".

Myśl o jutrze ząstąpió nam musi beztroskę młodzieńczą i rozrywkę. Be,, 
kina, teatru, książki i swobodnego obcowania w gromadzie, żyjemy na -irysokii:: 
poziomie napięcia wewnętrznego. Zahartowani i przyzwaczajcui do brake.i 
materialnych, nie pójdziemy na żaden kompromis w walce o morale przyszłe., 
życia, o zgodność myśli i słów z czynem, idei z życiem.

Dla przyszłości będziemy bezwzględni: tylko taka, jakiei pragnienn . 
pokoi hasz głód twórczości i da nam poczucie, za nic z dnia dzisiejsze- .̂ 
było daremne."

A kiedy do tych serdecznych i prostycli stów, / których bija mot 
haterstwo, którym się nie chwalą, dodacie ta wsiy.stkio bohatersk: • c: , 
naszych żołnierzy — harcerzy w munduracli, zobaczycie jak u lalką i t;i > 
ku Ojczyźnie owiany jest imród polski, lobnczycle ile jest w  te) - 
towej i tej na co dzień uporu i zapału.

I wtedy trzeba będzie głyboko zastauawic, czy my rob:m> « szyst 
aby im dorównać na naszym froncie pracy.
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D Z I E C I Ą T K O
NA BL A S K U

amuliozko, bj'dzcie tacy dobrzy i powiedźcie nom, jak to tam 
■ T ■ u nos na Śląsku uobcbodzono ,,Dzieciątko''? Droźnił się dzisiok

i  l i i  a  semną w szkole Jonek i uosprowiol chłopcom, że myohmy
Jl tmm/u A  tnm te święta obchodzili po miemiecku — a to przecą nie 
może być prowda, bo Śląsk wdycki był polski i takim tyż uostanie na wieki. 
Wo, czy nie jest tak Mamulko?

— Tak jest mój synecku, dobrześ Jonkowi pedzioł. Śląską ta staro pias- 
towśfeo.żiemiGa był, jest i pozostanie polskim. Dyć po prowdzie, ziemia ta 
długo —̂ bo bez sześć wieków — była pod panowaniem obcych, to, Czecliów, 
to 'Ząś Miemoów — jednak mimo że zaborcy ci wszystko czynili, ,by yt(ydrzyó 
ludowi jego skarby dane mu uod Boga — jego wiara, mowa i zwyczaje — 
nie udały, .im się te ich niecne zakusy. Śląski lud uostół wierny swojej 
łTatoe — Polsce.'Trzymoł się tego, czego uczyli go i co mu przekazowali 
Ojcowie i dło tego się tyż uostoł.

Wszystkie święta kalendarzowego roku uobchodzit lud nasz wdycki uro­
czyście i trzimoł się ,5!y?yczajów, związanych z tymi świętami. Nojpiekniejsze 
i nojradośniejsze z,, śnich td są święta Narodzynio Bożego, zwane tyż a nos 
„Godami".

Chcecie wiedzieć, jak je uobchodzono na Śląsku? — tóż posłuchejcie: 
Uopowiem worn je z tych czasów, kiedych jeszcze była dzieckiem, tak jak 
i wy terozki. Kiedy nastoł Adwent, to już bez cołkie jego trwanie myślano uo 
Godach, a w pierszym rzędzie łomali se głowisie nasi kochani rodzice, kierzi 
chcieli czelodce swojej kożde takie „Dzieciątko" — jaknajradóśniej urządzić. 
A nie było to takie proste jakby się wydowało. Tatulek jako górnik w kopalni, 
ciężko musieli na ohieb pracować, zarobiali mato — a była nos gromadka 
liczna... To też mamuliczka nasi, dobrze i oględnie musieli gospodarzyć, by 
jak to padajom — koniec z końcem związać; miliyąc jednak swój dom, męża 
i dzieci — dokonywali cudów. Bez cołki Adwent co dnia, jeśli nie mogli 
mamulka, to chtoś z domowników śpieszył do kościoła na ranne „Roraty" — 
a w doma przy zajęciach gospodarczych matusia potym często nucili pieśni 
adwentowe, jak; „Spuśćcie nam na ziemskie niwy Zbawcę Niebios, obłoki".

Czym bliżej było świąt, tym i więcej mnożyto się roboty i ręce kożdego 
/. domowników miały swoje przedświąteczne zajęcia.
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Tatulek po szychciaJ^w ie się posilili, zarozicki szli do l̂ aj echmy
przechowywali opał i k a j |5̂ urządzili warsztacik, na kier^\Nt^y<Skiyposik lo 
domu majstrowali. Terozki^j^łljak my dzieci — nie mieliq^my Ąo(tef .j|ąbryki" 
dostępu. Nie chcieli tatul6Ś};')^zej pomocy i nakqzali, t o  im w robącie nie 
przeszkodza(\ A kiej echmj^.|^tali. tatulka, co tg pięknego majstrują’? '^  to nom 
padali: — „że ciekawość to '̂-pierszy ^stopień do pieklą“.

Mamulka to samo. AVygoniali nas wcześnie do spanio — a sami potym 
nieskoro w noc siedzieli przy maszynie, szyli coś i dłubali, a wdycki tak 
wszystko pochowali, żechmy nigdy nie widzieli, co to takiego majstrują. l)o- 
my.ślelichmy się jeno, że to zdiste co5 bydzie dło nos na „Dzieciątko".

Musza wom pedzieć, że i my dziecij tyż echmy nie próżnow ali. Po połedniu, 
kiej uodrobione były szkolne zadania, rozkłodalichmy na stole nasze szkatułki, 
w kierych moc było rozmaitych kolorowych, papierków i ciaciek, z Itierych my 
dziołchy, sporządzałychmy roztomaite uozdato >'a choinka, ęhiopcy zaś po 
drugiej stronia.atolu_bi^.o.yali z tektury piękno ’„Betlejka“ — tą k o .^ ia , w jakiej 
się ongiś natP'^f.,ś\\^ir-Zb'aw:ięiel. Starszy brat Stanik y ^ e i^ ł  na ruby 
karton mnogofls«r>kl9a?e potym uć^cam i wystrzygiwoł. Czeg<Marn^zystkiego 
nie było! I.®ziec%teęzkó Nojświętszo Panienka ze świętym Józefem
i wół z osłem, aniołowie i kyóldąn^ ze Wschodu i pastuszków moc, młodych 
i starych — żaden Z; M ch  pie ss^l do Paniąteczka z próżnymi rękoma. Ten 
i ów dżwigoł l)!»^n»,"Tnkś5^-‘zaś,,^ós kobiałka polno darów. Bali, nawet górnik 
się tam ■/.nalbM.,łJttiitnifeM^śitafeTfa jeden dżmgoł bryła wąglo a drugi żelazny 
piecyk, a tó na to, żeby świętej Rodzinie ciepło było w stajence. Padom wom, 
było się na co podziwać. Miła ta proca dzieci urozmaicały uopowńadania 
naszej kochanej mamulki, abo też rozmaite kolędy i pastorałki, kierych nos 
uczyli, bychmy mieli czj^m uczcić „Dzieciątko" — jak nadejdą „Gody". I do- 
czkalichmy się 1

Kiej nadeszła „W ilijo" — dziepiei 
Już uod wczesnego rana pieczono ko! 
trawy. Wszyscy musieli pomogać Mf 
z dziołch uobierała migdały, drugo fO( 
moździerz dzwonił, ubijając woniaę 
po catej kuchni i droźniła podniebi^fż^^ Żpłądki wygłodniałe ścisłym postem, 
Jednak kożde z dzieci, opierało si'(j'|iQ^Me, by po kryjomu wdepnąć coś do 
dziut)a. Przestrzegalichmy upomnień mamnlki,:że grzechu łakomstwa w ton 
dzień wigilijny — broń Boże — n i e '^ i e  się popełnić... „ Dz.ieciątko “ pr/ecn 
przyjdzie tej nocy z darami do ludizt a na dary, trza se uczciwie zasłużyć! 

V Po połedniu stroilichray pospołu z mamulką „Boże drzewko“ czyli „cho- 
Tu dzieplero zajaśniały w całej ,swojej krasie wszystkie cuda, kiore 

b(ęoe.ręoe tak moufolnie bez Adwent zroajstiw ały . U podnóża drzewka 
fillAnpi braoiszkowło swoja wspaniało „B etlejka“ . 

eroakj K kolot zabrali się,,,wakusita do przysposohienio wigilijnego stoiu,
-pwjikrytd' DtoTeni*, Irimnym obrnsem.

to zaczyno się w doma krzątanina. 
»i warzono roztomaite wigilijne po- 

|pe przi tej ciężkiej robocie. Jedną 
ljoi,ka zaś ucierała mak i konopie, 

Słodycz miodu rozchodziła się
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Na pośtrzodku ułożono na talyrzu bielusieńki jak śnieg opłatek, zaś dookoła 
z potrawami. Były tam „ — siem ien io tka„m aków ki" — 

Oczce grzyby, owoce suszone, „strucel" i inkaze, jeszcze 
ii. Ale zdobiły tyż wigilijny stół kapusta i kartofle — po- 

ień potrawy, ale nieodzowne i ważne bez cały rok dl'o

 ̂  ̂ .jsierzi 'wcześniej w tym dniu skończyli szychta, przebrani już
ś ił^ rec^ ie , oznajmili, że pierszo gwiozda ukoząła się na niebie i że terozki | 
m&emy już zasiąsó do stołu. Kiedy to nastąpiło, powstaliohmy śladem rodziców ■ 
z miejścii uodmowłli razem z tatulkiem paciorek. Potem dzielilichmy się opłat- 

skłodali naszym kochanym żywicielom życzynia zdrowia i szczęście.
Torozki wiem, czamu to nasi mamuika wdycki płakali przy tej uroczysto- 

ś4L Były to łzy szczęścio! — W ciszy i z wielgim apetytem — zajodaliohmy 
d|iry Hbże. Jak jedna potrawa znikła z talyrza, kochani mamuliczka nakłodali 
drugo — niczego nom nie żałowali — w ten jedyny wigilijny wieczór.

Kiedy w końcu „ bańdzioszki “ nasze były napełnione, wstałichmy uod 
stołu, podziękowawszy Panu Bogu, a potym rodzicom za dobre jodło. Pomo- 
glichmy mateńce poschraniać ze stołu, poczem kozano dzieciom udać się do 
komory i pozostać tam tak długo, dopóki nos nie zawołają.

Wiedzielichmy, że terozki nastąpi chwila nojważniejszo — że przidzie 
upragnione „Dzieciątko" ze swoimi lo nos darami... Co nom tyż latoś nakła­
dzie?... Chwile wyczekiwanie zdowały się dlo nos wiecznością...

Wreszcie zawołano nos do izby — i oczy nasze zajaśniały zachwytym i 
szczęściem. W pośtrzodku żarzyło się mnogością świec. „Boże drzewko" a pod 
nim uoświetlona „Betlejka" uprzytomniała nom Narodziny Pana. Dookoła tych 
cudów kożde z dzieci miało poukłodone podarunki na „Dzieciątko". Wiela to 
było pisku i radości — tego ani uopedzioć nie idzie... Kożde z nos znodto czego 
pragnyło : i sukienki nowe i pończochy, rękawiczki i chusteczki, piękne książki 
z uobrozkami, narzędzia do „bastlyrki" dlo chłopców, a co graczek i zabawek, 
jedne piękniejsze uod drugich... Sam echmy dziepiero zmiarkowały, wiela to 
trudu miały — te kochane ręce naszycłi rodziców — by nom tyła radości 
sprawić... Nigdy nie zdołomy im się za tyła dobroci wywdzięczyć, choć bychmy 
żyli i sto lo t!

Mamuika rozdzielili terozki kożdymu płonek, pierników, orzechów i ink- 
szych „maszkietów", a tatulek zaintonowali kolęda: „ /ś ę zi żj, mcc tr̂ . .V 
leje“ — kierom echmy z przejęciem śpiewali wszyscy. Po tej kolędzie uasu,-

no« uuttutyłi wnnmitta — iwioa ptekRWjaee 
*gtój. tyii ipletrali ecluny z całego aerca, aa ao' roatygaio —

to lięi^fnro Dileuiątcczku z« n d o ić  i izcaęicłe — laiu  »wiai!u
Ntfodzeoie.

Hu '̂(tel«cI,0b((!hQdiiUua polaki na -Atiksku swtue dwog-sn* „Ujnir-
....... ...
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^ N A  Z E S Ł A N I U
’ 'iSrii^^V y v^iepSjjJi^^ izdebce zastawionej ubogimi i nadzwyczaj

piT7mltywm.j-m|^śpsl^a^^ iw!akwadratowym stoliku skupiło się kilka osób. 
'tjisibe światg^d? l^npiji na^£ow'^( rzucało żółte blaski na pochylone w smutnym 

— ’■■'*"̂ iu. głowy, by ozłocić ich my.śli, dać im inny, jaśniej-
is iy  h te k . Ś̂ 0i,biali^V^l;^i*zertó białej w tym ciemnym mieszkaniu ser-
'Wepi^iłeżałj mafyj k*!^^.®zek oplktka. Był to bowiem święty wigilijny wńeczór.
'Jłostoisiąty ’ okittn^^ipĄęły'Biezghębioną czernią nocy, w kominie w’ył głucho 
t^iatr, ipicho w ^s^aM l zebrani; Nie ma wśród nich drzewka bożego, nie ma 
szopki, a naSe wszystko brak najbliższych im osób i brak Polski, która została 
hen daleko na zachodziejj^-Jam gdzij^jl^f'cjgsto zw'racalj' się ich oczy.

Do stołu podeszła MaitkajNCJ(S|i^^gftSa-^'zaczerwienionymi oczyma^ drżąc 
cała, ujęła w spracowane dłppfe’ ojpłatek."'ł^*a^(i^ijl^ytarta sukienka otulała jej 
nikłą postać, włosy okaląjące tw^w^-^adawały-j^ji^' dziwmie ostrego wyrazu. 
Spojrzałam i nagle zobaczyłam tę sząłom?'fbżnicę między Matką sprzed
dwu lat, a tą, która stała; przięde-j^fc^ ^jsija pobożna objęła wszystko, umilkł 
wicher w kominie, podniosły łzawo przy świetle zamigotały zmę­
czone źrenice. Biel opłatką, ta lxf|l, .która w małej niebieskiej kopercie przy­
szła do nas aż z Polski, tspłynęjfa ^aa żebranych błogim spokojem.

„Pobłogosław nam Boże“ .m o d lite w n ie  zadźwięczał głos Matki... Wicher 
z podwojoną siłą uderzył i przeciągle źawył w kominie. O ciemne szyby ude­
rzyły ostrym szmerem droblje;igiełki śniegu...

„Pobłogosław nam Boże“ — powtórzyły cicho czyjeś blade wargi. — „Oby 
śmy mogli na przj^szły rok -  już -ł^ni w Polsce w domu zasiąść przy stole wigi- 
lijnym — być razem z na.jbli/.Szymi, cieszyć się światłem strojnej choinki, v 
i przywróconym szczęściem “i. ^  W ciszy łamali się opłatkiem, łzy spływały '' 
po zmęczonych twarzach, ból i gorycz rozlewała się w duszy. Ktoś podszedł  ̂
do płyty kuchennej i podał Av talerzach trochę ciepłej strawy, ktoś drugi po- 
dał po kawałku chłeba. —- z

Jedli w milczeniu, połykając łzy. Po tym skromnym posiłku slaby, dziecinny h 
glo.s zaintonował nieśmiało: ,,Bóg się r o d z i .p o d c h w y c i ło  te słowa kilki"
0. sób, ale śpiewali słabo, jakby coś dławiło icłi w gardle, jakby to coś broniło 
im ś[)iewa(-. Wiatr im tylko coraz gło.śnioj wtórował i drobny -szelest śnioip.  ̂
za oknami. A gdy doszli do słów „Podnieś rączkę, Boże Dziecię, blogoslw 5 
Ojczyznę milą...“ , zahiiimł się chór, w piersiach zagrały żałobne struny, s;sz u 
mniycziit? łkanie wstrz.isnęlo nimi. Nikt juz iiio śpiewiU, długo hamowany [ i.w 
targał glosy na strzępy, rwał duszę i przenikał do każdego nerwu. Przez %.+-• *■
1. atrzyla aa to c/arna noc Kazachstanu, patrzyło oieinuo ińeho uasnuce m-zbu;. j, 
ehmur. Wiatr głucho i żałośnie wyt w korninii?, jakby rtę chciał uzatl ale 
delt- u ygiiaiicoz

; ^  ■ Ihttittła
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W świat idzie biedna sierotka, 
w pustkowie zatapia oczy, 
wtem przed nią pałac ogromny 
2 gęstej \vychyli się mroczy.

W oknach goreją światła, 
zamek, jak płomień czerwony, 
łuna złocista bije 
na mury i bastiony.

W komnatach głośno rozbrzmiewa 
przesłodkie: „W żłobie leży", 
sierota zdumiona staje 
u pałacowych dźwierzy.

Chce dzwonie; - nie sięgnie dzwonka, 
chce pukać — za słabe dłonie: 
likt jej nie słyszy w zamku,
;o w świetle i pieśni tonie.
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Gdzie, w którą stroną się udać?
W mgłach przed nią świat daleki! 
Pod murem zamkowym spocznie 
i zaśnie — może na wieki!?...

Wiatr wieje i śniegiem sypie ■ 
sierotka wytęża oczy: 
u stóp zamkowych chatynka 
gubi się w gęstej mroczy.

W okienku światło przygasa, 
przymilka kolęda słodka:
— Otwórzcie mi, dobrzy ludzie, 
jać jestem biedna sierotka!

Otwarli jej drzwi sosnowe, 
wpuścili do niskiej chaty:
— Ogrzej się, dziecię, przy ogniu 
zjedz kęsek niebogaty!

Sierotka siadła przy ogniu ■ 
o, jaki los szczęśliwy! 
i kromkę ma, a wokół 
dzieją się cuda i dziwy.

W izbie, gdzie knotek przygasa, 
gdzie głosu na pieśń nie stanie, 
światłość się wielka rozlewa 
i setne słychać granie.

W białych jak śnieg sukienkach 
wkraczają aniołowie, 
skrzyp'eczki im błyszczą w dłoni, 
korony jasne na głowie.

Kolędy przecudowne 
w nadziemskie płyną raje, 
a w środku tego orszaku 
sam Chrystus biały staje.

Rzucił niebieskie progi, 
kościoły rzucił złote, 
by podziękować biedakom, 
źe w dom przyjęli sierotę.

■i
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IV /G /L M  W C H A C IE
W IE J S K IE J

...Wieczór już stal u proga, słońce padało za bory, a czer­
wone zorze rozlewały się po niebie krwawymi zatokami, że 
śniegi gorzeć się zdawały, jakby zarzewiem posypane — ale 
wieś głuchła i przycichała. Nosili jeszcze wodę ze stawu, rą­
bali drwa, to ktoś saniami się śpieszył, aż koniom śledziony 
grały, biegali jeszcze przez staw, skrzypiały wrótnie gdzie nie- 

. gdzie, zrywały się tu i ówdzie głosy różne, ale zwolna wraz 
z gaśnięciem zórz i z tą popielną sinością, jaka się sypała na 
świat, ruch zamierał, przycichły obejścia, i pustoszały drogi...

Dalekie pola zapadały w mrokach, zimowy wieczór prędko 
nastawa! i brał ziemię w moc swoją, a mróz się podnosił i tak 

i ściskał, że głośniej grały śniegi pod trepami, i szyby malowały 
się w rózgi, i kwiaty dziwne.

Wieś zginęła w szarych, śnieżystych mrokach, jakby się 
rozlała, że ani ujrzał domów, płotów i sadów, jedne tylko świa­
tełka migotały ostro a gęściej niźli zwykle, bo wszędy się szy­
kowano do wigilijnej wieczerzy. W każdej chałupie, zarówno 
u bogacza, jak i u komornika, jak i u tej biedoty ostatniej, 
przystrajano się i czekano z namaszczeniem, a wszędy stawiano 
w kącie od wschodu — snop zboża, okrywano ławy czy stoły 
płótnem bielonym, podścielano sianem i wyglądano oknami 
pierwszej gwiazdy.

Jakoś nie widne były zaraz z pierwszego wieczoru, jak to 
zwykle przy mrozie, bo skoro ostatnie zorze się dopalały, niebo 
zaczęło zasnuwać się jakby dymami sinymi i całkiem zatapiało 
się w burościach.

Józka z Witkiem dobrze byli już przemarzli, bo stali na 
zwiadach przed gankiem, nim pierwszą gwiazdę uwidzieli.

— Jest! Jest! — wrzasnął naraz Witek.
Wyjrzał na to Boryna, wyjrzeli i drudzy, a na ostatku 

Rocho.
Jużci że była tuż nad w.schodem, jalcby się rozdarły bure 

opony, a z głębokich granatowych głębin rodziła się gwiazda
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i zda się rosła w oczach, 
leciała, pryskała świa­
tłem, jarzyła się coraz 
bystrzej a coraz bliżej 
była, aż Roch uklęknął 
na śniegu, a za nim dru­
gie.

— Oto gwiazda Trzęch 
Króli,betlejemska gwiaz­
da, przy której blasku 
Pan nasz się narodził. 
Niech będzie święte imię 
Jego pochwalone!

Powtórzyli za nim po­
bożnie i wpili się oczami 
w tę światłość daleką, 
w ten świadek cudu, w 
ten widomy znak zmi­
łowania Pańskiego nad 
światem.

Serca im zabiły rzewli­
wą wdzięcznością, wiarą 
gorącą, dufnością i brały 
w siebie to światło czy­
ste, jako ten ogień święty 
pleniący złe, jako sa­
krament.

poprzebijaną srebrnymi 
gwoździami.

— Czas wieczerzać, 
kiedy Słowo Ciałem się 
stało! — rzekł Roch.

Weszli do domu i za-

A gwiazda olbrzymia­
ła, niosła się już, niby 
kula ognista, błękitne 
smugi szły od niej, niby 
szprychy świętego koła, 
skrzyły się po śniegach 
i świetlistymi drzazgami 
rozdzierały ciemności, a 
za nią, jako te służki 
wierne wychylały się z 
nieba inne a liczne nie­
przeliczoną i nieprzej­
rzaną gęstwą, że niebo 
pokryło się rosą świetli­
stą i rozwijało się nad 
światem modrą płachtą.

raz też obsiedli wysoką 
i długą ławę.

Siadł Boryna najpier- 
wszy, siadła Domtniko- 
wa z synami, bo się do­
łożyła, aby razem wie­

czerzać, siadł Rocho » 
pośrodku, siadł Pietrek że 
siadł Witek kole Józki, byl 
tylko Jagusia przysiadła jeś 
na krótko, bo trzeba ( 
było o jadle i przykta- ło, 
daniu pamiętać. nal

Uroczysta cichość za- cie 
legła izbę. leż

Boryna się przeżegnał cią 
i podzielił opłatek po- a c 
między wszystkich: po- we 
jedli go ze czcią, kieby m: 
ten Chleb Pański. izl

— Chrystus się w onej ol 
godzinie narodził, to za 
niech każde stworzenie si 
krzepi się tym chlebem ła 
świętym ! — powiedział p 
Rocho.

A chociaż głodni byli, 
boć to cały dzień o su- -ę 
chym Chlebie, a pojadał: j 
wolno i godnie.

Najpierw był buracza- t 
ny kwas, gotowany na 
grzybach z ziemniakami 
całymi, a potem przyszły 
śledzie w mące obma- 
czane i smażone w oleji. 
konopnym, później ztu 
pszenne kluski z ma­
kiem, a potem szła ka 
pusta z grzybami, olejem 
również omaszczona, a 
na ostatek podała Jagusi, 
przysmak prawdziwy,b. 
racuszki z gryczanej mą 
ki z miodem zatarte 
w makowym oleju uprą 
żonc, a przegryzali 
wszystko prostym chk 
bem, bo placka ni strua
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, Że Z mlekiem i masłem
, byty, nie godziło się
1 jeść dnia tego...
1 Cicho się w izbie sta­

ło, ciepło, serdecznie, 
nabożnie i tak uroczyś­
cie, jakby między nimi 
leżało to święte Dzie- 

it ciątko Jezus. Ogromny 
a ciągle podsycany ogień 
wesoło trzaskał na ko- 

y minie i rozświetlał całą 
izbę, aż lśniły się szkła 

;j obrazów i czerwieniały
o zamarznięte szyby, a oni
e siedzieli teraz wzdłuż 
n ławy przed ogniem i
it poradzali z cicha a po­

ważnie.
y Potem Jaguś nagoto- 

wała kawy, to słodzili 
> ją suto i popijali zwolna.

Aż Rocho wyjął z za­
nadrza książkę okręconą 
w różaniec i zaczął z 
niej czytać cichym a głę­
bokim wzruszonym gło­
sem :

,,Jako to stała się 
nowina. Panna porodziła 
Syna; aż w judejskiej 
ziemi, w Betlejem nie 
bardzo podłym mieście 
narodził się Pan w u- 
bóstwie, na sianie, w 
stajni lichej, między by­
dlątkami, co w tej ra­
dosnej nocy cichej byty 
mu bratami. — A ta 
sama gwiazda, co i dzisiaj 
świeci, spłonęła wów­
czas dla tej świętej Dzie­
ciny — i drogę wskazy­

wała trzem królom, co 
chociaż pogany i czarne 
jak sagany, a serca mieli 
czujące i z krajów da­
lekich, z za mórz nie­
przejrzanych, z za gór

srogich przybiegli z da­
rami, by prawdzie dać 
świadectwo “ .

Długo czytał opowieść 
oną, a głos mu się wzma­
gał i rozniadlał, i w

śpiew prawie przecho­
dził, że jakby tę świętą 
litanię wygłaszał, a wszy­
scy siedzieli w milczeniu 
pobożnym, w ciszy serc 
zasłuchanych, w drżeniu 
dusz olśnionych cudem, 
i w najszczerszym od­
czuciu łaski Pańskiej, 
narodowi danej.

Hej, mój Jezus ko­
chany! W stajence ci to 
lichej urodzić się przy­
szło, tam, w tych krajach 
dalekich, między obcy­
mi, między żydy pasku­
dne, między heretyk! 
srogie, w ubóstwie ta­
kim, w taki mróz! O, 
biedoto przenajświętsza! 
O, dziecineczko słodka! 
... Myśleli, i serca biły 
im współczuciem, a du­
sze się zrywały i niosły 
we świat, jako ci ptako- 
wie, aż do tej ziemi na­
rodzin, do tej szopy, 
przed ten żłób, nad któ­
rym śpiewali aniołowie, 
do świętych nóżek Dzie­
ciątka przypadali serca­
mi i całą mocą wiary 
ognistej i dufności odda­
wali mu się w te służki 
najwierniejsze, aż po 
wiek wieków amen.

A Rocho wciąż czytał, 
aż Józka, że to miękkie 
dziewuszysko było i 
wielce czujące, zapłaka­
ła rzewliwie nad Pańską 
niedolą, a Jaguś, wsparł­
szy twarz na dłoniach.
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isk: płakał»y'aż jej łzy ciekły przez palce, że chowała głowę za Jędrzycha, 
Ictdreri rotwartą/gęntbą wpodle słuchał a tak wielce się dziwował słyszanemu,
^  :raz pó raz szarpał Szymka za kapotę i wykrzykiwał;

^  Cle! Słuchasz to, Szymek! — ale wnet milknął, karcony srogim 
wzrt^fciem matki.
' — Nawet tej,kolebeczki nie miała biedota!
11 — Dziw, że to nie zamarzło!
ji ! —f'I że to chciał Pan Jezus tyle wycierpieć! — powiadali, rozważając, 

gdy*'skoiiczył, a Rocho im na to :
Bo in&— co ochfiarą swoją i cierpieniem mógł zbawić naród, a gdyby 

nie *i'óżby Zły całkiem zapanował nad światem i wybierał dusze la
siebie^.' , , ,

■'i îtekj^zapal latarkę, do krów pójdziemy. W tę noc Narodzenia i każde 
b^ lą tko  rozumie człowieczą mowę i przemówić jest zdolne, że to między 
nimi Pan się narodził. Kto ino bezgrzeszny zagadnie — ludzkim głosem 
odpowiedzą; równe są dzisiaj ludziom i społecznie z nimi czujące, więc i 
opłatkiem trza się z nimi podzielić.

Ruszyli wszyscy do obory, a Witek ze światłem przodem.
Krowy leżały rzędem Obok siebie i przeżuwały, gtamiąc powoli, ale na 

światło i głosy jęły postękiwać, zbierać, się ciężko do powstawania a odwracać 
ciężkie, ogromne łbŷ *̂  ^

— Tyś gospodynią, Jaguś, to prawo twoje między wszystkie. Darzyć 
ci się będą lepiej i riió chorować — jeno jutro rano doić nie można, aż wie­
czorem : straciłyby mleko.

Jaguś połamała opłatek ha pięć części i, przechylając się nad każdą krową, 
czyniła krzyż święty między rogami, a wtykała po kawałku w gębulę, na 
szerokie, ostre ozory.

— A koniom to nie dacie? — zagadnęła Józka.
— Nie było ich w onym czasie przy Narodzeniu, to nie można.
Wracali do izby, a Rocho mówił:
— Kużde stworzenie, trawka kużda, choćby i ta najmarniejsza, kamuszek 

najmniejszy, nawet ta gwiazda ledwie dojrzana — wszystko dzisiaj czuje, 
wszystko wie — że Pan się narodził.

— Jezus kochany; Wszystko! to i ta ziemia, i te kamienie! — wykrzyk­
nęła Jagna.

— Prawdę rzekłem, tak ci to jest — wszystko ma swoją du^ę. in> 
jest na świecie, czującym jest i na swoją godzinę czeka, aż J e ^ ‘̂ s ię  iroKuse 
i rzeknie:

,, Wstań duszo, ożyj, zasługuj się niebu!" /  i
Bo i robaczek najmniejszy, i ta trawka chwiejna, wsz,; M m  jj

zasługuje i po swojemu chwaty Pańskiej dostępuje. A w ^ ’n o l ' rok 
cały wszystko się podnosi, przeeyka, nasłuchuje, a cz»kii- tefS -̂słowa.
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Dla jednych ono przychodzi, dla drugich jeszcze nie kolej, to legną po­
tem w mrok, cierpliwie czekający świtu, kto kamieniem, wodą, ziemią, drze­
wem, kto jeszcze czym innym jak tam któremu Pan naznaczył.

Zamilkli, rozważając, co powiedział, bo mądrze był rzekł, prosio do 
serca, ale się to Borynie ni Dominikowej nie widziało czystą prawdą, bo 
ją sobie w głowie przekładali i tak i owak, a pojąć tego nie mogli, Juścić 
moc boska jest nieodgadniona a cuda czyniąca, ale żeby kamienie i wszystko 
duszę swoją miało — nie mogli tego wymiarkować. I nie myśleli już nad tym 
dłużej, bo przyszli kowalowie z dziećmi.

A tymczasem zaś Witek, głęboko tknięty słowami, że w tę noc krowy 
ludzką mowę mają, wywołał po cichu Józkę, i poszli oboje do obory.

Trzymając się za ręce i dygocząc ze strachu a żegnając się raz po raz, 
wsunęli się do obory, pomiędzy krowy.

Przyklęknęli przy największej, jakby przy matce całej obory. Tchu im 
brakowało, duszę się trzęsły, łzy nabiegały do oczów, serca przenikał strach 
święty, jakoby w kościele podczas Podniesienia, ale dufność serdeczna i wiara 
w nich była, bo Witek nachylił się aż do samego ucha i szepnął drżącosj

— Siwula! Siwula!
Nie odrzekła ni tym słowem jednym, postękiwała ino, żuła, ruchała geinbulą, 
pomlaskując ozorem.

— Cosik się jej stało, że nie odpowiada, może za karę.
Przyklęknęli przy drugiej, i znowu Witek zapytał, ale już z płaczem

prawie:
— Łaciata! Łaciata!
Przywarli oboje do jej pyska, słuchali z zamarłym tchem, ale nic nie 

usłyszeli, ani słowa, nic...
— Grześniśmy pewnie, to nie usłyszymy, in^-'bezgrzesznym odpowiadają, 

a my grzeszne...
— Prawda, Józia, prawda, grzeszne my, grzeszne, mój Jezus... prawda... 

juści, wziąłem gospodarzowi postronećzki... a i ten rzemień stary... a i te... —  
nie mógł mówić więcej, płacz go chycił, żal, i to poczuełe winy, że aż się 
zanosił, a Józka też mu .serdecznie wtórowała, i tak płakali spotem, nie mogąc 
się utulić, aż wypowiedzieli przed sobą przewiny swoje « grzechy wszystkie...

Ale w izbie nikt nie spostrzegł ich braku; śpicżerrfT mraz pieśni pobożne, 
że to nie czas przed pótnockiem na kolendy.

(JtBiłjsIŁTjtaraz, bo ostry, przenikliwy głos sygnaturki przedzierał się do
izby.

ńń pasterkę, trza się nam zbierać.
W ^ c ie fz  męże wyszli wszyscy... Noc była mroźna, roziskrzona

gwia^Srrńł, podraws.
x /^ ^ p a tu fk a  wcią* dzwoniła i jako ten ptaszek świcrgorata, zwołujący do 

koJctifliła'.‘K«>'był iyw, do koSeJola ciągnął, ostały ino po chałupach całkiem 
stare, choro ałbo kaleki.



440 Nr 29

Już z daleka widniały rozgorzałe okna kościelne i główne drzwi na roścież 
wywarte.,ą-,$-wiatłem buchające, naród zaś płynął przez nie i płynął jak woda, 
zwolna żaptłniajac wnętrze, przystrojone w jodły i świerki, że jakby gęsty 
bór wyrósł w kościele, tulił się do białych ścian, obrastał ołtarze, z ław się 
wynosił f prawie sięgał czubami sklepień a chwiał się i kołysał pod naporem 
tej żywej fali i przysłaniał mgłą, parami oddechów, z za których ledwie 
migotały jarzące światła ołtarzów.

A naród wciąż jeszcze nadchodził i płynął bez końca...
Kościół był. zapchany do cna, aż do tego ostatniego miejsca w kruchcie, 

że którzy byli ostatni, to już na mrozie pod drzwiami pacierze mówili.
Ksiądz wyszedł ze mszą pierwszą, organy zagrały,-a naród się zakoły- 

sał, pochylił i na kolana padł przed majestatem Pańskim.
I już cicho było, nikt nie śpiewał, a modlił się każdy, wpatrzony w księ­

dza i w tę świeczkę, co płonęła wysoko nad ołtarzem; organy huczały przy­
ciszoną a tak tkliwą nutą, że mróz szedł przez kości, czasem się ksiądz 
odwrócił, rozkładał ręce, powiadał w głos łacińskie święte słowo,, to naród 
wyciągał ramiona, wzdychał głęboko, pochylał się w skrusze pobożnej, bil 
się w piersi i modlił żarliwie.

Potem zaś, gdy się msza skończyła ksiądz wlazł na ambonę i prawił dłu­
go, nauczał o tym^dniu świętym, przestrzegał przed złem, gromił, rękami 
wytrząchał i grzmiał tym słowem palącym, że jaki taki westchnął ciężko, kto 
się bił w piersi, kto się w sumieniu z win kajał, kto się zamedytowywał, 
któren znów co miętszy, a kobiety zwłaszcza, płakał — bo ksiądz mówi. 
gorąco a tak mądrze, że każdemu to szło prosto do serca i do rozumu — 
jużci, że tym ino, co słuchali, bo wiela było takich, których śpik zmorzy, 
z gorąca.

A dopiero przed drugą mszą, klej naród już skruszał nieco modleniem 
się, huknęły znowu organy i ksiądz zaśpiewał:

W żłobie leży, któż pobieży.
Naród się zakołysat, powstał z klęczek, wraz też pochwycił nutę i pe.- 

nymi piersiami a z mocą ryknął jednym głosem;
Kolędować małemu?...
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W S P O M N IE N IA  Z  P R Z E Ż Y O
H A R C E R S K IC H

Przyznaję się otw arcie, że w zruszenie mnie ogarnęło, kiedy Komen­
dan t Z .H .P. na Środkow ym  W schodzie zwrócił się do mnie z prośb;j 
o napisanie paru  stów  do instruk torsk iego  num eru Skauta.

N atychm iast przypom niały mi się moje chłopięce i młodzieńcze 
la ta, kiedy to  jeszcze bez harcerstw a a potem w  tajnym  skautingu 
w t ży w ałem  się z m oim i rów ieśnikam i w  ,, w o jnach" i innych zaba­
w ach ,, w ojennych

Dobre to  były czasy. Beztroskie. Po p ro s tu : cielęce lata.
Ale niech k toś nie m yśli, że to  były zabawy — o, nie! To były 

praw dziw e w ojny, praw dziw e bitw y, k tóre często gęsto kończyły się 
praw dziw ym i sin iakam i i inn3uni , , ra n a m i" .

Niewielu z nas zdaw ało sobie w ów czas z tego spraw ę, co pozos­
tan ie  z tych harców  młodzieńczych na późniejsze życie. Niewielu z nas 
w yczuw ało, że tenże ta jn y  skau ting  w yda ze swego g ro n a  najlepszj ch 
oficerów, podoficerów  i żołnierzy legionowych. In tu ic j jnie pociągnęły 
nas jego form y organizacyjne, podstaw y i m etodj' pract-, mimo że nie 
rozum ieliśm y, jak  przem ożny w pływ  w j'w iera  harcerstw o  n a  ksz ta ł­
tow anie ch a rak te ru .

D opiero z biegiem  czasu, w  zetknięciu z żj ciem wyszłj- na jaw , jak  
jak ieś olśnienie, cechy nabyte w  harcerstw ie . W j’Starczj- w jmiienić 
ty lko  n iek tóre, jak : sp raw ność fizjmzna, zaradność w  p ra k ttc z n tm  
zastosow an iu , rzetelność w  spełn ian iu  obow iązku, żt czliwość d la  ludzi, 
pogoda ducha itd.

P rzekonyw ujem y się rów nocześnie, że nie w szt sct' pozostają h a r ­
cerzam i w  późniejszym  życiu, ż.ycic bow iem  b ru ta ln e  pow oduje, że 
słabsze c h a rak te ry  się zatam ują. /. d rug iej zaś s trony  — tak iego  h a r ­
cerza, k tó ry  nie da się ugiąć i pozostaje w ierny  przykazaniom  h a rc e r­
sk im , spo tkacie na w szelkich  odcinkach p rac \'. /u w i-e  Kświcc/uiięfr, 
erynii)- t uczynny, ruchliwy^ uc{ciii'y obywatel, r-etelny współtow.tr-;rs:^, 
•paradny.

Jeśli chodzi o moje osobiste w spom nien ia , to n ie jednokro tn ie  chw y- 
tiim  się nu tym , ja k  pewne pr\yka \an ia  harcerskie stały sic n mnie 
/lą  nawykami. Nie było np. w ypadku , ażebym  w czŁisie m ego jakiego­
ko lw iek  ruchu nie o d su n ą ł do ryn.sztoka lu b  na bok sk ó rk i z ow ocu , 
szk ła, kam ien ia, d ru tu  itp. t ls ta tn io  naw et, już tu  n a  Ś r. W schodzie, 
k iedy  w iele podróży odbyw ałem  sam ochodem , mój m łody  k ie row ca 
już w iedzia ł, że jak  sp o tk am y  na szosie bańkę od benzyny , kam ień
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lub  inny  jak iś przedm iot, należy ■« óz zatrzym ać i przedm iot ten usunac. 
Ja łm użna , pomoc starszem u, usłużność bliźniem u — oto cech}-, które 
pozostały  mi z harcerstw a. Kiedy sobie to  uśw iadom ię — uśmiecham 
się i rzew nie ten  błogosław-iony w pływ  w spom inam .

W  czasie mojej d ługoletniej p rak ty k i w ychow aw czej próbowałem 
m etody p racy  harcersk iej stosow ać naw et w  w yszkoleniu  bojowym. 
S kry te  podchody w  form ie beztroskiej zabaw y uczyły , wykorzystania 
te renu , obserw acje znaków  — uczyły spostrzegaw czości i znajomości 
te renu , kom pas /busola/, m arsz na k ierunek  w  dzień i w  nocy, prze­
p row adzany  w  form ie w spółzaw odnictw a, daw ały  w span iałe  rezultaty.

O sta tn io , kiedy do n iedaw na jeszcze m iałem  w arsz ta t w ychow au  cz} 
w  postaci baonu piechoty i kiedy zastanaw iałem  się nad  aktualnym i 
zadaniam i w ychow aw czym i — postanow iłem  zam iast dek lam acji na 
tem at idei i zasad wyc,^o}\-ąi^czych, w ybrać dw a konk retne  w skazania 
h arcersk ie  i n a  nich«'ópjeżleż św o ją  pracę.

O to one : §  ' '
1. Spraivnosi ji^Yc^na i ^drowotnp.
2. Mówienietyj^pm^dy.
O bydw a odcłhjy pozornie bardzo p ro ste  i zrozum iałej^lecz jakże 

tru d n e  w  sto sow an iu . ~
Ponie-t^lSż/.uważam je za k ap ita ln e  w  p racy  h arce rsk ie j, p rze to  po­

zw olę sobie pow tórzyć m oje uzasadn ien ie w y b o ru  tych  w ł o ś n i e  odcinkón-.
Do p ierw szego  odcinka. Bóg chce, że o sta liśm y  się po różnych 

p rzejściach  przy  życiu i chcem y w rócić  do P o lsk i. Ć zeka nas jeszcze 
d łu g a , d a lek a  i ciężka d roga , czeka tru d  bo jow y jMonte Cassino, Piedi 
monte, AnconaJ, w  P olsce czekają z u tęsk n ien iem  n a  n a s  rodzice, żon) 
s io s try , narzeczone i w szyscy  najb liżsi. O ni czeka ją  n a  n aszą  pomoc 
P o lsk a  zaś ca ła  czeka n ą  n a szą  p racę . W szy stk o  w ięc  p rzem aw ia za 
ty m , by  cały  sw ój w y siłek  skierow ać^ ażeby w y ro b ić  ja k  najlepszy 
s ta n  fizyczny i zd ro w o tn y . A w ięc sp o r t, w y ch o w an ie  fizyczne, higieni 
czny try b  życia, zacho-w yw anie w sze lk ich  p rzep isów  antym alarycznych 
an ty a lk o h o lo w y c h  itp . Nie m oże to  być ty lk o  -w in s tru k c jac h  i na pa 
p ie rze , lecz k o n se k w e tn ie  i z u p o rem  w yprow adzane tv  czyn. D obry stan 
fizyczny i z d ro w o tn y  daję w  rezu ltac ie  d o b ry  s ta n  psychiczny, o którv 
obecn ie  ta k  tru d n o . C zas, pośw iecony  n a  w 'ychow anie fizyczne i sport 
d a je  d o sk o n a łe  p ro ce n ty  i w  in nych  dzia łach  p rac y  — a zw-łaszcza w 
w y szk o len iu  bo jow ym .

Do d ru g ie g o  o d c in k a  /m ów ien ie  p raw dy/' uży łem  już nieco wieiej 
a rg u m e n tó w .

R:[ec;i pokornie bardzo prosta. M ów prawdą. J a k  m ów isz  prawdę, to 
i p o s tę p u je sz  zgodn ie  z p r a w d ą I  A to  je s t znów  rzecz bardzo , ale tô  
b a rd z o  t r u d n a  .Z n a jd u ją  się  bo w iem  w .śród n a s  filozofow ie — mędrkowie, 
k tó rz y  b ę d ą  tw ie rd z ili ,  że to  p rzecież w iek  X X , że to  nie popłaca, że
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to  niepraktyczne, bo tylko spryt, głowa na karku i pięść coś w artają.
A praw da ?

Otóż — nie! Po stokroć — nie. W  każdej dziedzinie potrzebna jest w ła­
śnie praw da! Czy tó w  działaniu indywidualnym, czy zbiorowym ; czy 
w  życiu politycznym, społecznym bądź zawodowym — wszędzie potrze­
bna jest praw da.

Znane było u nas w  Polsce często używane wyrażenie ,, zakłama­
n ie " . Tak często używano tego określenia, tak szermowano nim w 
odniesieniu do swoich przeciwników politycznych, społecznych czy 
zawodowych, że stało się ono frazesem. Natom iast wniosków, by stan 
ten popraw ić, jakoś n ikt nie miał ochoty wyciągać.

Może jffij&co za czarno ten stan rzeczJsjpsR^^tawiam, może tak 
źle nie byłol^ff^ naszą pociechę gdzie ind^p},,MłmyjSst znacznie gorzej, 
jak np. u na|(^®t:li wschodnich. południ<^^^^®ifsełrjJidnich czy zachod­
nich sąsiadóv^ ■ '3  .1 \  . .

Mow praw^ętl iżl^ iem  z całą p^w nośc^ę^ Z/|i^'^^iadczenia, ze z po­
czątku będzie toJ^yć^p^iężkiei' że pcóbyAego; r,ią§żajtt będą natychm iast 
wykpione i ośm iesM iM ^■ nasz ^ s z y w y  wstyd'!podsunie nam usłużnie 
argum enty usprawiedliwiaja^ee i^fnne , , racje s ta n u " .

Ale też mam nadzieję, że z tych, którzy te  słowa słyszą lub je 
czytają — może 20% a może i więcej — przyjm ie z sercem to w spa­
niałe harcerskie przykazanie; znajdą się naśladow cy i kiedyś z czasem, 
może za la t kilkadziesiąt będzie można o Polaku tak  powiedzieć, jak  
teraz m ówi się o angielskim  gentlem anie i o angielskiej „ fa ir  p lay " .

My m am y szereg cech wspaniałych, ale potrzebna nam  do kom pletu 
i ta  kapitalna. My niejednokrotnie podziwiamy narody, gdzie np. nie 
znają kradzieży, ale i w iem y, że cecha ta  zdobywana była przez dzie­
s ią tk i la t bardzo ostrym i środkam i, aż do obcinania rą k  włącznie. 
W  obecnej dobie na w ytępienie k łam stw a /oszczerstw a, p lo tk a rstw a / 
tak ostrym i środkam i n ik t nie pójdzie — pozostaje w ięc sposób apo­
sto lski.

Mów praw dę sam  i ucz innych mówić praw dę. Daj przykład! Mu­
sisz w ierzyć, że masz do czynienia z człowiekiem, k tó ry  nie chce cię 
oszukać. Na pew no będzie tak , że w ielu zostanie je.szcze oszukanych, 
ale to nie znaczy, by opuścić ręce i przestać mówić praw dę.

Należy liczyć się z pow ojennym  rozluźnieniem  i obniżeniem etyki 
i d latego przyw ieziony z nam i ożywczy powiew  praw dy będzie w spa­
niałym  i om al że jedynym  na to lekarstw em .

■Musimy mieć na uw adze, że skoro  nauczym y się mówić p raw dę 
i zgodnie z n ią  postępow ać — to zn ikną z naszego życia te przeszkody, 
k tó re  u tru d n ia ły  i u tru d n ia ją  w zajem ne porozum ienie i w zajem ne 
w spółżycie i k tó re  doprow adzały  do w zajem nej niechęci, graniczącej 
naw et z n ienaw iścią. W tym  wyp^idku może nam  znosvu służ>ć za



T

444

w zó r A nglia , gdzie np . p rzec iw n ik  p o lity czn y  n ie przestaje bu' uj 
przy jacie lem  i szanow anym  obyw ate lem  i n ie  s ta je  si<; w rof;iein.

R ozpisałem  się tro ch ę  o tych  p o d sta w o w y c h  wskazaniach han 
sk ich , bo ta k  m i s ię  w ydaje , że one w łaśn ie  b ęd ą  u  aż} {) na n;,,/ 
życiu publicznym  i one z ty m  trzecim  w sk az an iem , o którym w lorn,. 
w spom inków  poprzednio  nap isa łem  / spe łn ij dobry^ iicz} nek , staur. 
k o n ie c  w ychow ania harcersk iego .

W spom niałem  o moich osob istych  p rzeżyciach  z harcerstwem , 
zanych , aby  w ychow aw com  i in s tru k to ro m  h a rc e rsk im  unaoe/.ni,'. 
choć czasem  k toś zaw iedzie, że re z u lta ty  ich  p ra c y  nieprędko o : 
się w idoczne — nie m oże to  ich zniechęcić do  tej cudow nej pno ns 
m łodym i duszam i. Efekty p rzy jd ą  n a  p ew n o  I

Jeszcze jedna rad a . Należy m ieć na u w ad z e , że harcerstw o ni. .. 
s tą p i w szystk ich  ognisk  w ychow aw czych  i n a w e t nie ^Yolno pró! 
ich zastąp ić . H arcers tw o  m a uzupe łn ić  to , czego n ie da hth ni :i; „ 
dać rodzina , kościół, szkoła, w zg lędn ie  pog łęb ić  cechy właści\ v 
cerzow i a naby te  gdzie indziej. P rz y  tak im  u jęc iu  pew ne wvn  ̂
w ychow aw cze się skom asu ją  i śc ieśn ią , a  p rzez  to  s ta n ą  .się hid 
p rze jrzyste .

Jeśli już m ów im y o kom asac ji, to  sp ró b o w a łb y m  zreasiimf 
sw oje  m 5'ś l i  do ty ch  trzech  w s k a z a ń :

1. M ów ienie p ra w d y  /rze te ln e  p o s tę p o w a n ie  .
2. Spełn ien ie dobrego  uczynku.
3. S p raw n o ść  fizyczna i s ta n  z d ro w o tn y .
Nie w ym ien iam  tu  tak ie j cechy o cz y w is te j, ja k  miłośo i 

gdyż je s t to  g łó w n y  odcinek w y ch o w aw czy , obch o d zący  u  ~ ' u . 
m o rk i i ogn isk a  -wychowawcze.
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K O L A S Ó W N A  D A N U T A , H . R.

M Y  I O N I

H istoria sprzed z górą  stu  la t pow tarza się. Tak jak  wówcza.s roz­
brzm iew a staw a oręża polskiego w  świecie. Tak jak  przed w iekiem  
daje nasz naród  setki dowodów, że chce żyć i mu.si żyć, że nie zniesienie 
niewoli dziś nie ty lko żołnierz na froncie, nie tylko spi.skowiec, 
mszczący się na gnębicielach za ^ijmierć w spółrodaków . Pragnienie 
krw aw ego  odw etu i w alki na śmifejj’(S'̂ i życie tkw i w  każdym  Polaku, 
czy będzie nim  dziecko, kobieta,/czy starzec.

Nie czuje się chyba Polakiem , k to  syty i odziany, może ze spokojem 
czy obojętnością myśleć o zm aganiach tych, którzy zostali w  K raju, 
ale k tórych  każdy dzień przeżyty względnie spokojnie zdaje się być 
darem  losu.

1 tu  w łaśnie przed nam i, harcerkam i, stoi poważne zadanie. Nam 
zapomnieć nie w olno, że rówieśnice nasze walczą i p racu ją w  w aru n ­
kach bardzo nieraz ciężkich, a mimo to  ( a  może w łaśnie d la tego ) 
postaw a ich jest w zorem , godnym  naśladow ania. Im cięższe są w arunk i, 
tym  silniej h a rtu ją  one młode dusze. A że praca jest tam  intensyw na, 
o tym wiem y dziś wsz3'śey. Ruch harcersk i bowiem nie zam arł na 
ziemiach polskich w  pam iętnym  w rześniu 1939 roku. Zeszedł on tjTko 
w raz  z całą P olską W alczącą do podziemi, by tam  kontj-nuować sw ą 
pracę. S tam tąd .wychodzi na .świat szereg czasopism, tam  organizuje się 
ku rsy  i szkoli przj^szłe kadry  instruk torsk ie , obliczając t \m  sam ym  
pracę nie tylko na dziś, ale i na jutro.

Harcerze Polski podziemniej nie .szukają poparcia w słowach. 
Szumne przem ów ienia i pompatyczne w iersze są im niepotrzebne. Po 
co słow a, gdy za nich m ów ią fakt}'. Za nimi przem aw iają męczeństwa 
ludzi tej m iary, co H arcm istrz Rzeczypospolitej S tanisław  Sedlaczek, 
k tó rj' zginął w  Oświęcimiu, bohaterskie poświecenie młodych bojow­
ników  w olności, którzy bez chwili t^ahania idą na pew ną śm ierć, bo 
w ierzą, że g iną dla Spraw y — i setki innych przykładów. Tak walczy 
Kraj. Tak pracuje podziemne H arcerstw o.

Ale i my, choć^ nie możemy walczyć tak  jak tamci, nie powinniśm y 
pozostać w  tyle, gdy chodzi o naszą .sprawę. W szak pracujem y i to 
nieraz bardzo w ydatnie, lecz czy jednak dorównujem y tam tym

To nie kom pleks niższości, jak  zw ykło się często pow tarzać, ty lko  
trzeźwe spojrzenie faktom  w oczy. hezwzględne oskarżenie sam ych 
siebie o b rak  zainteresovranla d la  naszych w spólnych spraw  byłoby 
zbyt surow e. Są jednak usterki, k tóre trzeba usunąć.
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W yzbądźm y się dek lam ow ania pustych  frazesów , k tó re  niejedno­
k ro tn ie  zaciem niają nam  isto tny  s ta n  rzeczy. Bez n ich  ła tw iej pozna­
m y sw e błędy, a  co zatem  idzie, usuniem y je. O drzućm y powtarzane 
bezm yślnie zdania, że ,, P o lska to  m y, to  em ighacja“ , że n a  nas głó. 
w n ie  oprze się odbudow a p ań s tw a  polskiego.

Czy nie przeceniam y, sw ych w arto śc i i czy, wypowiadające nieo­
p a trz n ie  tak ie  zdania , nie k rzyw dzim y tych , k tó rzy  w^alczą w  Kraju  ̂
Czy is to tn ie  w szyscy w niesiem y do P o lsk i ta k ą  tężyznę fizyczną i mo­
ra ln ą , ja k  obiecujem y?

W iele przed nam i jeszcze pozostaje do zrob ien ia. N ajp ierw  jednak 
m usim y  czynnie dow ieść, że n ie  dam y się  n ikom u w yprzedzić tam 
gdzie chodzi o naszą  w sp ó ln ą  S praw ę, że choć bez b ro n i, ale z cala 
o fiarnością p racu jem y ty lko  d la Niej.



GAŁGANKOWA SZOPKA
Napisała PI. Moszyńska-fajiuszezaska

■WSTĘP.

Nie można iść na jasełki — upadł 
ogromny śnieg.

Zamarzła tętniąca rzeka, skostniał 
■wiślany brzeg.

— Do nas przyjdzie szopka ma­
lutka. Sklecimy ją sobie sami

z gałganków, z drutów, z patyków. 
Sami. 'Własnymi rękami.

Nić to, że czasem, jak kośląg ja­
kaś kukiełka wypadnie.

Z serca będziemy się starać, by 
było składnie i ładnie.

Jesteśmy zwykłe niezdarki, więc 
się musimy ukorzyć.

Niechże wspomaga nas łaska 
i uśmiech łagodny Boży!

PASTUSZKOWIE.

Od czegóż, od czegóż zaczniemy
— na miły Bóg?

Przypomnijmy, jak to było:
— Stał zamarzły stóg.

W nim — wtuleni, zakutani, by 
ich nie gryzł powiew,

jak wróblowie, bieduleczki, spali 
pastuszkowie.

Szron na słomę się osypał i w no­
cy, jak klejnot się świecił.

Trzebaby z gałganków miękkich 
pastuszków ubogich sklecić.

Nożyny będą mieli cienkie i dłu­
gie, bo im jeść i pić mało dają, 

będą mieli włosy z pakuł płowe. 
Wypchamy ich twardą bają.

Będą te kukiełki chude i poczciwe, 
z-płowym nad oczami kosmykiem, 

trochę nieufne, trochę szare, tro­
chę niemądre i dzikie.

,1

V . V -  1 ■ ;

Myślę, że pewnie cud wielki zbu­
dzi i zdziwi ich czoła,

gdy rozepniemy nad nimi
bibułkowego anioła.
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ANIOŁ.
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Gdzież jest batyst miękki, na] 
cieńszy?

Trzeba go rozwiać, rozdmucha:, 
trzeba rozciągnąć skrzydełka i 

puchy leciutkie chuchać,
aby się uniósł w górę — najlża; 

szy — i piórami, jak ptak zatrzepota: 
Cały przejrzysty, z waty rozv. i . 

nej, z choinkowego złota.
Mamo! Jakąż ma śliczną buzu 

wyciętą z kalkomanii!
Gdy będziemy, jak aniołki dóbr 

będziemy tacy sami
i uniesiemy się nad świat, aby za 

wisnąć w powietrzu — bezpieczne -  
różowe i złotolokie...

Kiedy będziemy grzeczne..

TRZEJ KRÓLOW IE.

A teraz, mamo, daj nam, co masz 
najbogatszego. Może te małe kolczyki, 
od których bolą uszy?

Nie możemy wziąć — tak — byle 
czego. — Trzeba nam króli uszyć!

Jeden ma twarz z czarnego jedwa­
biu, oczy wielkiei jak szkiełka lśniące.

suknie z czerwonej wstążki 
brem (z cynfolii) kapiące.

Góż stąd, że jedwab zleż-.i!\ 
Wszystko na świecie ma wady.

Cynfolia też odwinięta po pros- 
jest z czekolady.

To jest król murzyński z gorąct, 
krajów, więc nie włożymy mu buiu- 

Za to ma w lewym uchu wspanr - 
łą obrączkę z drutu,

na szyi — drobne paciorki, b 
szczące, jak łuski ryby.

Jest ten król trochę nieśmiały, 
z bardzo daleka przybył.

Drugi król — to król arabski, 
zię ma barwioną kawą.

Jest bardzo wielki i ważny, ci 
wypadł trochę koślawo,

bo nie starczyło satyny na hi 
nus — to jest — płaszcz biatv, i 
śnieg,

i trochę na lewo go skrzywił 
gnięty, niesforny ścieg.

th
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Trzeci król będzie bardzo barwi- 
sty, podobny do Turka ze sklepu.

Turban z jedwabiu piastuje na 
samym czubku czerepu.

Tyle na nim choinkowych świe- 
cideJ, aż się od nich ugina, jakby był 
słaby.

Trochę nas to martwi, że zbyt 
podobnie wypadł do Ali-Baby.

Mamo! Te kukiełki są bardzo piękne. 
Wprost się nadają na bazar!

Teraz je tylko nazwiemy.
To: — Kacper, Melchior, Baltazar.

GREGORIANEK.

Coby to była za szopka, żeby nie 
było w niej żaczka!

Ale żaczka trudno uszyć.
Pomoże Amelcia-szwaczka.

Pomóż — droga Amelciu I Zrób 
rękawy z bułkami, przecięte,

płaskie i śmieszne pantofle, nieco 
do góry podgięte.

Gdy go skończysz szyć, my go 
trochę przykurzymy, żeby nie był 
taki świeży.

Wiadomo przecież: żaczek nie wy­
gląda nigdy, jak należy.

To będzie gregorianek — żaczek, 
żaczek — powsinoga.
Niech tam stanie pokorniutki przy 
stajence Boga.

Wprawdzie jest za niegrzeczny na

Moja mamo, moja droga! Znowu 
nowa troska:

Jak to będzie wyglądała — gospo­
sia krakowska?

Będzie krótka i pękata, jak czer­
wona dzieżka,

zadzierżysta, obsadzista, dobro­
duszna śmieszka.

Spódnicę jej damy z wełny zielo­
ną, jak szpinak

i chusteczkę, którą koral piękną 
broszą spina.

Koszyk z łyka pod ramieniem, 
fartuch kolorowy.

Nos zrobimy jej do góry i — moc­
no różowy.

szopkę. Ale go puścimy. Wystroimy 
go w kabat z welwetu.

Niech zaśpiewa po łacinie — Po­
chwalony — Laudetur.

KRAKOWSKA GOSPODYNI.
Bo wam powiem w mate uszki, 

lecz to sekret wielki;
— Gospodyni lubi czasem zajrzeć 

do butelki...
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PAN TW ARDOW SKI.

A to będzie Twardowski — cza­
rodziej i szaławiła.

Sama go mama z atłasu i z zamsz. 
pięknie uszyła.

Jest też wspaniały, jak nikt! Bui;, 
ma piękne, palone,

czuprynę dziką, rozwianą! Wyłoi; 
ciemno — czerwone.

Ach! Jak pięknie się zgina 
Jak zwinnie umie podskoczyć !
Palą mu się iskrami oczy! Ognist; 
oczy!

Panie szlachcicu, s tó j!
Bo nam z rąk się wyrwiesz, ku­

kiełko dzika,
za sprawą jakąś nieczystą! 2: 

sprawą czarnoksiężnika!
ŻYDOW SKA KAPELA.

Żydowska kapela — biedne Mośk. 
chude

będą mieli czarny chałat, śmieszr.; 
pejsy rude.

Trzebaby ich wpuścić chyba dc 
chrześcijańskiej szopki,

by śmieszyli Dzieciąteczko prze: 
skoki i hopki.

Niech zagrają na basetli, na cięż­
kich cymbałach,

by się Maria, jako dzwonek sr.- 
brzyście rozśmiała.

Niechże będzie u wrót star 
i nędzny i brzydki
i. te chude muzykanty : niedowiark 
Żydki.

ZW IERZAKI.

Owca z wełny się odzywa :
— Ach, jaka jestem szczęślic-.. 
Mogą mnie już zabić noża u^. 

rzertiem —
Widziałam Narodzenie! 
Beczałam przy żłobku! — O, J ; 

malutki,
jestem sobie głupia owca, nz- 

swe bóle, smutki.



r - '- 'v -

N r 29

ale szczęście mnie spotkało, ma­
leńki Panie,

żeś podzielił ze mną nędzną w staj­
ni posłanie.

Wól oczy wielkie przymyka, 
maleńkie koźlę pokrzyka.

kogut sroży się, jak herold królewski, 
co gada do gminu

i pieje po łacinie na cały świat 
głośno :

_  DO-MI-NUS'.

HEROD.

Ach, jaka straszna jest zazdrość! 
Jak pali zawistny ból 1

Kukła o strasznym spojrzeniu — 
to jest zły Herod-Król.

Ma czarny łeb z pakuły, oczy, jak 
węgle i siarka.

Zlękła się jego niania, praczka 
i nawet kucharka!

Wargule ma, jak u żaby, i miecz 
ze scyzoryka,

strach bierze spojrzeć na niego. 
Oczy, jak kocur przymyka----------

Niech się nam tutaj nie plącze 
straszny, zbrodniczy i blady!

Lepiej tymczasem go zamknąć do 
starej, ciężkiej szuflady.

yi

. ■

ŚMIERĆ I DIABEŁ.

śmierć z drutu ■ i czart z sukna 
tak z sobą rozmawiają :

— Waćpani, wyostrz kosę, tu 
szopkę wyprawiają.

Jasełki się rozpoczną. Już i wi­
gilia blisko.

Już tam drży Herod-podlec ! Ja 
czuwam! Ja! — Diablisko!

Śmierć piska złym głosikiem, jak 
komar w noc czerwcową.

Cieszy się i sposobi na głowę he­
rodową.

Diabeł jęzor wywiesił. Jak kot się 
czarny sroży.

Cieszy się na brewerie, gdy szop­
ka się otworzy.
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Jak to teraz wszystko ustawić? 
Jak się to wszystko zrobi?

Żeby się nikt nie obraził, by nikt 
nikogo nie obił?

Gregorianka nie stawcie przy Żyd- 
ku, bo go praśnie, lub co złego powie.

Gospodyni od żaczka daleko. Przy 
Twardowskim stać mogą królowie.

Obok króli — Jasia wojsko oło­
wiane. Tuż dalej pastuszki, zwierzęta.

Z',Trzeba też będzie o 
i o muzyce pamiętać.

Śmierć da się może ugłaskaj : 
bła się uspokoi...

Mogą być niedaleko. W któi 
z najbliższych pokoi.

Potem się jasną latarkę w g „ 
dzie z bibułki zapali.

Tylko Heroda trzymajcie na, 
lej — ach — jak najdalej!

ŻŁOBEK.

Teraz — Dzieciąteczko wytniemy 
z najpiękniejszego obrazka,

włożymy w żłobek z pudełka, bę­
dziemy z radości klaskać 1

Matkę Boską z figurynki o\v;n.: 
my w jedwab niebieski,

włożymy na główkę wianek 
wianek królewski.

Nad Nią chyli się sfrasovi: 
święty Józef i myśli, jak uciec 
Egiptu, jak na to poradzić.

Siwy, łagodny, pogodny — iro, 
podobny do dziadzi.

A my, widząc, jak nam spod 
świętość wyrosła, jak nam Szopkę : 
jaśnił blask i splendor,

będziemy chwalić godzinę c 
starą kolędą:

— W żłobie le

K O NIEC ' I

, . . . \

'* ^4  '
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W. W O LS K I

‘.r.^  ja  w am  pott-jada;n, m atu lu ,
tak  m i co» w  duszy  *iv Idei, 

n a m  si<; P a n  Jez u s narodził 
T u , w  Polsce, n ie « ' żadnej Judei...

O b ia i^ ł Jezusek  za szyję
O jcaszka rączkam i m alem i,

P rzy m ila ł się , b y  m u  pozw olił
P rz y jść  n a  św iat n a  sm utne j tej ziem i.,

M atulu, gdzież, Jak n ic  w  Polsce,
Biedniej.sze te ch łopskie s trze ch y ?

G d /ieź  bardzie j n a  św iecie, n iż  u  nas. 
P o trzeba osłody , pociechy  ...
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7

Pow iedzcie, gdzież indziej nu  świccle 
Tf^sknlcjsze są łąk i I po lu?

Gdzie m giaw lą si<; krw aw sze w’sponin le iila ? 
Gdzie bardziej p rzesiąk ła k rw ią  ro la?

Odzie więcej na ziem skim  padole,
Spłynęło łez, k rzyw dy  1 bó lu  ?...

Gdzie d o la  n a ro d u  sm utn ie jsza  ?
Pow iedzcież sum ienn ie, m a tu lu !?

... I k iedy  se tak  pop łaku ję.
Coś w  duszy  m i cięgiem  się klei.

Że ń, nas je s t  w Polsce Oetloeni —
Nie gdzieś tam  w zaśw iatach , w  .Judei...

JCs. Piotr Miczko Nacz. Kap. Z.H.P. 
poza granicami Kralu.

arcerstw o z zasady swej jest organizacją wychowawczą; 
więc celem je j; stworzenie pełnego człowieka, to znaczy takiego, jakim 
on być powinien. Wszakże, i to już na samym wstępie chcę zaznaczyć, 
w  pracy tej jest ono czynnikiem tylko pomocniczym, wydelegowanym ; 
jego praw a i obowiązki odnośnie w'ychowywaniu młodzieży są mu 
użyczone przez tych, którzy je posiadają w pełni na mocy swej natury.

Dlatego też i harcerski ideał wychowawczy, albo — co na jedno 
wychodzi — harcerska pełnia człowieczeństwa, albo — jeszcze innymi 
.słowy — harcerskie cele wychowawcze nie są inne, lecz przeciwnie są te 
same co organów , które mu użyczają m andatu, pozwalają tylko lub i 
pro.szą o pomoc w wychowywaniu młodzieży. Stąd to harcerstw o ;est
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ehowawcze, z |  
D latego to \ 

cerstw o do rod 
z jej łona, ro z j 
Podobnie rzed

drogą, nie kresem , sposobem , m e to d ą , śro d k iem  do celu, n' 
sam ym  w  sobie. D latego to  ci, k tó rzy  p rz y k ła d a ją  r(;ki tlo > I; . 
nia młodzieży, do w y p ro w ad zen ia  jej na szczyty  pełni c/!ov i, (/ 
lecz tylko jako m andata riu sze , siły  pom ocnicze; kt(>rzy maju /uj;u/ 
p raw a i w ytknięte  cele, w in n i być w  s ta ły m  k o n ta k c ie , ci:igli i u 
na tych, k tórzy  im  tego m a n d a tu  u d z ie la ją . A i ei ostatni i 
całkowicie zrzec się sw j'ch  p ra w  i zupe łn ie  zw oln ić się z <>h , 
w ychowawczych. Są one głębsze i s iln ie jsze  niż ich wolu, ! 
źródłem ich jest sam a n a tu ra  rzeczy. K o n tak t ten  jest konii 
siły pomocnicze nie w ykroczy ły  poza ra m y  użyczonych hii 
w iernie zachow ały ideał w ychow aw czy , bj- by ły  napraw dę i 
uzupełnieniem, a  nie ciężarem  i u tru d n ie n ie m .

Czynnikam i, k tó re  n a  m ocy sw ej n a tu ry  p o sia d a ją  pcłm 
są odpow iedzialne za całość w y ch o w an ia  w e w łasnym  zakr. 
rodzina, p a ń s t \m i  K o ś c ^ .  S zkoła i różnc'go rodza ju  organiz ,

rzyszen ia p rzy c h o d zą  im  tylko / p 
^ ^ ^ u ; ń p .  o s to s u n e k  ta k ie j organizacji ■ 

ittiew 'ątpliw ie b łęd em  je st wyciągać 
^a,Sisać Yej ducha, co n ie s te ty  ta k  b a rd z o  często .si 

aa się i w  s to su n k u  do K ościo ła. Z asad ą  w inm 
żyć jak najgłębiej z K ościołem  i w  K ościele , a  nie tw orzyć 
kap liczek“ . Gdy np. z okazji z jazdu , z lo tu  lu b  złazu ma .su 
nabożeństw o, to  o ile  m ożności w in n o  się  ono  o d p raw iać  w ku 
łączyć się z w iernym i, to  s ą  bow iem  p ierw 'sze  ź ró d ła  praw  , ohiu 

ducha praw dziw ego w ychow an ia .
Rozkładając, t ia  części całość p ro b le m u  w ychow aw  czego, ri - 

my w  nim  założenia teo re tyczne i ich  p ra k ty c z n e  wykonania 
ideał wychowjrwtózy^tpierwoyezór p e łn eg o  cz ło w iek a  i środki, r 
sposób do w cielania go w  w ychow anków ^

Idea! w ychow aw ’czy należy k ła ść  prz.ed oczy w vchow av.u 
chow anków  jasno, zdecydow anie, o tw a rc ie , w całej jego lu •; 
ta k  położony p o c ią g a ł w y cisk a  sw e p ię tn o  w duszy  w ychuu.. 
chcem y, b j' pieczęć dobrze ch w \'c iła , p rz y k ła d a m \ ja  .star:.; ' 
p rzyciskam y. P odobnie rzecz m a się i z idea łem  w Nehc" u” 
tego też i ideał relig ijnego  w y ch o w an ia  uależę p r /e d s u w  . 
o tw arc ie , rzeczow o — i bez zaw sty d zen ia . P iv \ /n a w ,\ .  s . . 
w yznaw ać go zdecydowatnic. H arcerz  p r / \ r z e k . i  p e ia i, ~ 
całym  sw ym  życiem. Bóg jest zby t w ie lk ą  Is to ta , itt.i 
w ielk ie p ra w a  o b y w ate ls tw a  w  sw y m  s tw a u v eu u i, u;c ,v 
Go w p row adzać  do duszy ludzkiej i do  uaszega' \c i.i i,i v - 
kiem  ty lk o , by Go tam  przem ycać p rzez  ..zieU ut.t g r a n . , ,  
re lig ia , po ję ta  już to  w  sensie  o b ie k ty w n y m , ja k o  zb ió r pu. . 
n o rm u jący ch  nasz  s to su n ek  do B oga. ju ż  to  w sen sie  ,
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jako ta  siła w ew nętrzna w  człowieku, ta  w  nim cnota, dzięki której 
on realizuje w  życiu te praw dy religijne, m ają tak  wielkie znaczenie 
w  naszym  życiu i dla życia, że trzeba jij siać w  duszy w ychow anka 
pełną garścią, g ru n t serc orać dobrze i głęboko, siewu raz rzuconego 
doglądać czujnie.

Poza tym  jesteśmy katolikam i. Na mocy sta tu tu  Z. H. P. u podstaw  
jego ideowych założeń leŻ3̂  chrześcijaństw o w  autentycznym  w ykładzie 
Kościoła Katolickiego, nie tylko jako przedm iot studium  i w iary , lecz 
również jako reguła życia. Obecność tylu kapelanów w  Z. H. P. jest 
doskonałym  w ykładnikiem  głębokiego nu rtu  tych w łaśnie założeń ideo­
wych. Mniej więc chodzi o teoretyczne uzasadnienia a raczej o praktyczne 
ich rozłożenie i konkretne przeprowadzenie. Nie m}'ślę bym  przesadził, 
gdy powiem , że u najgłębszych pof^staw całego ruchu harcerskiego 
leży : Bóg jest tu^. ' |i

Ponadto, jeżeli chodzi o wychbwanie, to Kolegium Naczelnego Ko­
m itetu Z. H. P. na zjeździe w  Londynie dnia 24 lutego 1944 r. zadecy­
dow ało, by do program u szkolenia starszyzny harcerskiej, w eszła obo­
w iązkow a znajomość encykliki papieża P iusa XI o chrześcijańskim  
w ychow aniu młodzieży.

W łaśnie w ykonaniu  tego p rogram u chcę poświęcić obecny i szereg 
następnych opracow ań. Będą one zaw ierały  założenia, będą usiłow ały 
podać rów nież i sposób ich konkretnej realizacji na terenie życia i W3̂ - 
chow ania harcerskiego. Jest to  pierw sza tego rodzaju 'próba, przynaj­
mniej z mej strony , dlatego niew ątpliw ie znajdą się tam  niedociąg­
nięcia różnego rodzaju. Będę w ięc bardzo zobow iązany tym  w szystk im , 
k tórzy w  duchu szczerej w spó łp racy , zechcą łaskaw ie nadesłać mi sw e 
uw ag i, spostrzeżenia, z k tó rych  z m iłą  chęcią i wdzięcznością skorzy­
stam  dla dobra spraw y. v r  -

A rtyku ł pierw szy, k tó ry  tu  z a ją c e m , ma za cel; w skazać szkicowo 
tydko na w ielkie znaczenie i palącą^[|ptrzebę posiadania w  chw ili obec­
nej pełnego człowieka, podać źródła, skąd należy czerpać ideał i zasady 
w ychow ania, oraz naszkicow ać ogólną charak terystykę encykliki papieża 
P iusa XI o chrześcijańskim  w ychow aniu młodzieży' z dnia 31. X II. 1929 r.

1 jeszcze jedno, bardzo w ażne. Zmęczenie psychiczne, k tó re  sta ło  
się dziś udziałem  nas w szystkich, u tru d n ia  nam  bardzo  w ysiłek  m y­
ś lo w y ; ponadto  pew nego rodzaju  w ytw orzony  już dziś „ g e n re "  poda­
w an ia czytelnikow i m yśli w  sposób , .p ik a n tn y " , na usługach  k tó rego  
sto ją  w ielkie ty tu ły , szum ne słow a, zm niejszanie p raw d y  a zw iększanie 
k łam stw a  (n ie  b rak  bardzo  często i ok rasy  pornograficznej) — w szystko  
to  przyczynia się do s tw arzan ia  i zw iększania złego g u s tu  form y p u ­
blicystycznej, k tó ra  n iew ątp liw ie  bardzo  n as spłyca. Pójdziem y w ięc 
in n ą  d rogą , pod p rąd .
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Je s t to  fak tem  s tw ie rd zo n y m  i pow szechnie znanym , że, jeśli chód/
0 p o rzą d ek  społeczny, a  p rzede w szy stk im  w  p ań s tw ie  o ustro ju  di- 
m o k ra ty czn y m , n a jw ażn ie jszą  rzeczą je st to , by obyw ate le  byli uczciw:
1 d o b ry ch  obyczajów . W  narodzie  w olnym , jeśli sp raw ied liw ość nie 
je s t  pow szechn ie cen iona i zachow yw 'ana, jeśli nie p rzypom ina mu sit 
często  i n ie  n aw o łu je  do zach o w y w an ia  jej nakazów , %vówc:{as sama irn'.- 
nośc m oże się  s tać  zgubna .

Z agadn ien ie  w y ch o w an ia  pełnego  człow ieka je st zaw sze aktualiu 
i w ażne. Dzi.ś jed n ak  n ab ie ra  szczególniejszego znaczenia, a w  powi. 
jennej odbu d o w ie  i o rgan izac ji K ra ju  zajm ie czołow e m iejsce. Tak 
te m a t ten  u jm u je  K ra j, bo też ta k i a n ie  in n y  jest nakaz  faktycznej^i, 
s ta n u  rzeczy  św ia ta  w  ogóle, a  P o lsk i w  szczególności. W ojna pbecna 
d o w io d ła  w  sposób  niezbicie p rzek o n y w u jący , że p u n k te m  centralnym  
i na jw ażn ie jszy m  czynnik iem  w  losach  narodów ' i państw ' je s t człowiek

O n je st odpow iedzia lny  za w ojnę. On też je s t budow niczym  w łas­
n ego  szczęścia i m ocy. W szy stk o  inne po za n im  je s t ty lk o  budulcem.

S am ą też w o lność m ożna przyrów m ać dó cen n eg o ,w p raw d z ie , lec/ 
p u s te g o  naczyn ia . M ożna je  w ypełn ić  różnego  rodza ju  p łynem  i o różnej 
w a rto śc i, a le  m oże też ono gdzieś s ta ć  W' k ąc ie  p u s te  T  zakurzone. 
W o ln o ść  sa m a  z siebie, d la teg o  w łaśn ie  że je s t w 'o lnością, m oże być 
u ży ta  k u  idea łom , zarów 'no ja k  ku  sw 'aw oli i zuchw alstw u:, a lbo  też 
i św iecić  p u s tk ą .

W o ln o ść  n ie u to żsam ia  się ze sw aw 'o la i n ie po lega n a  m ożności 
bezczynu  — co je s t pospolity^m len is tw e m  ducha.

W o ln o ść  je s t zdo lnośc ią  sw obodnego  w y b o ru  w' zak resie  godziw ych 
ś ro d k ó w , p ro w a d zą cy c h  do  p raw d z iw e g o  celu , to  znaczy  zgodnego 
z n aszą  n a tu r ą  i  z p ra w e m  Bożym . D latego  to  n a jw ięk szy m  i n a jw a­
żn ie jszym  za g ad n ien iem , k tó re  trz e b a  będzie rozw dązać w' P o lsce  i dl.', 
P o lsk i, je s t bez w ą tp ie n ia  i bez n am y słu  — człowiek. K onsekw entnie 
w  n iego  też najw ięcej na leż j' w k ład a ć . Formować charaktery w oparci-.: 
o najwy^s^e ideały religijne i narodowe ora^ s-^koUć fachowców, spec-ialistów.

H a rc e rs tw o  z za łożeń  sw y ch  je s t p o w o łan e , by  o d eg ra ło  tu  role 
n ie zw y k le  d u żą . J a k o  o rg an iz ac ja  zasadn iczo  w y ch o w aw c za  o w ysokich 
id e a ła ch  i d o b rze  w ypróbow 'ane j m etodzie  — m a  w sz y s tk ie  dane, hN 
s ta ć  się  sz k o łą  ludz i o s iln y ch , w zn io s ły ch  c h a ra k te ra c h . Z ilrugic' 
zn ó w  s tro n y , p o g łęb ione  i d o b rze  p o s ta w io n e  zag ad n ien ie  spraw ności 
h a rc e rs k ic h  m oże się  s ta ć  w a rs z ta te m  m a ły ch  sp e c ja lis tó w  nu s\\ ói 
codzienny  uży tek . W o łan ie  o pełnego  cz ło w iek a  w  sen sie  w yżej podane ir, 
jest ty m  n a ta rc z y w sz e , im  w ięk sze  w  te j dziedz in ie  p o n ie ś liśm y  s tr a tę , 
\  w iem }', że są  one ta k  w ie lk ie , iż u zupe łn ić  ich nie m ożna, trzeba
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łrm o w ać  now e pokolenia. Z nana jest nam  Polakom , bardziej niż innym  
kupow anym  narodom , celow a i św iadom a polityka okupan tów , zmie- 
zająca do k u ltu ra ln eg o  w yniszczenia P o lsk i oraz, i co jest najhanieb- 
iejsze d la  n ich , do celowej i św iadom ej depraw acji.

Z agadnien ie w y ch o w an ia  pełnego człow ieka, z p raw dziw ym  i pełnym 
h arak terem , jest ak tu a ln e  i rów n ie  w ażne nie ty lko  na tle destrukcji 
r ok resie  pow ojennym , by to, co zostało zburzone, odbudow ać, ale 
iw nież i w .śród pełnej obfitości w  okresie pokoju, by użyczonych dóbr 
w olności dobrze  używ ać, należycie nim i dysponow ać w  dążeniu do 
raw dziw ych , zgodnych z n a tu rą  ludzką celów  i do pełnego ich po- 
adan ia .

I jeszcze dalej. Je s t to  nie ty lko  ab s trak cy jn e  ro zp a try w an ie  filo- 
ificzne, ale dośw iadczenie codziennego życia, że naw et w śró d  obfitości 
a te r ia ln eg o  postępu  ludzie w  obecnych czasach, bardziej niż kiedy- 
)lw iek, odczuw ają  n iew ystarcza lność  dób r ziem.skich do praw dziw ego 
częścią jed n o stek  i n aro d ó w  i żywiej odczuw ają w  sobie pęd do 
yższej doskona ło śc i, 'zaszezepiony przez S tw órcę tv ich rozum nej na- 
rze, i chcą ją  o siąąn ąć  g łów n ie  przez w ychow anie.

Z agadn ien ie  dob rego  i p raw dziw ego  w ychow ania  jest jeszcze i dla- 
go ta k  w ażne , że nada je  ono duszom  najp ierw szy , najsiln iejszy  i naj- 
rd z ie j t rw a ły  k ie ru n e k  życia.

S tąd  w n io sek , że trze b a  około niego k rzą tać  się żyw o, p racow ać 
erg iczn ie , za jm on  ać s tan o w isk o  zdecydow ane i stanow cze, gdyż w j-  
ow an ie  — to  kon stru k ty w m a p rac a  d ług ich  la t, a nie jedno lub  kilku- 
zowy ty lk o  w y siłek . N ajw ażniejszą rzeczą tu  jest, u n ik a jąc  pom yłek  
idzenia nadać  g łębok i n u r t ,  lecz p rzede w szy s tk im  p raw d ziw y  k ierunek , 

Ale ro d z i się tu  d ru g ie  zagadnien ie , niem niej w ażne od p ierw szego . 
;t to  p y ta n ie , k to  o sta teczn ie m oże nam  au ten tyczn ie  zdefiniow ać to  
iw dziw e W 3'chowanie cz ło w ie k a?  Wj-tyczj^ć jego praw dziw y ' cel i 
m ę, w sk az ać  na należne, to w arzy szące  m u okoliczności, pow iedzieć,
( m a p ra w o  i na k im  ciąży obow iązek  i jak i jest ich z a k re s ?

W  p o rz ą d k u  log icznym  w ychow an ie  jest orzeczeniem , człow iek-pod- 
)tem . O podm iocie zaś nie m ożna czegoś orzekać przez tw ie rd zen ie  

negację, n ie  w iedząc , czym  on jest i co oznacza orzeczenie. Je s t to  
e lem en ta rn ie jsza  za sa d a  logiki.
O dnosząc to  do  naszego  te m a tu , jeśli chcem y być logiczni, m usim y 

yznać, że, ab y  m óc w skazać n a  p raw d z iw e  w y ch o w an ie  człow ieka, 
iba w p ie rw  poznać, k im  je st sam  człow iek . Ja k a  jest jego specyficzna 
lira i ja k ie  cele, ja k a  je s t jego p rzyczyna sp raw cz a , ce low a i w zo ro w a  
rm a ln a , g dyż  b y t p rz j'czy n o w y  je st p o zn aw aln y  ty lk o  w  św ie tle  
'ch p rzyczyn .
Dzieło najlepiej określa i je  wykłada jepo własny mistrz. A w ięc , k im  
cz łow iek , n a jd o k ład n ie j nam  pow ie jego T w ó rca  — Bóg i ten , kom u
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On tej mocy udzielił. I otóż, to Bóg nam  pow iedział i to  w podwójny 
sposób, kim  jest człowiek.

D w a są  źródła, z których należy czerpać odpowiedź na postawioiu 
tu  p y ta n ia : to  filozofia, ta  perennis, św iatło  natu ra lnego  rozumu, 
O bjaw ienie, św iatło  w iary , k tórego stróżem  i nieom ylnym  wykładnikiem 
jest Kościół. W  sposób w prost m ag istralny  te dw a źródła wykorzystnl 
i problem  człowieka z punktu  jego w ychow ania w yłożył papież Piu.s .\l, 
w  encyklice o chrześcijańskim  w ychow aniu młodzieży, zaczynającej .si. 
w  tekście łacińskim  od słów : Diińni illiiis Magistri, k tó re są jej oficjał 
nym  tytułem .

Jest ona .streszczeniem m ądrości całych stuleci. Od P ism a św. 
p ierw szych w ieków  począw.szy po przez myślicieli chrześcijańskicli 
w.szj'stkich czasów aż do naszych dni. Najważniejszą jej zasług:j jestj 
to, że jasno, tt^yraźnie i zdecydowanie staw ia  postu laty  i zasady p raw ­
dziwego i pełnego w ychow ania w  św ietle zdrowej ^filozofii i nieomyl 
nego Obja\\ńenia. Encyklika określa  : istotę, w ażność i wzniosłośi 
chrześcijańskiego w ychow ania. W skazuje na o rgany , k tó rym  zostain 
pow ierzone w ychow aw cze po.słannictwo i k tó rym i s ą :  z p raw a  natur 
— rodzina i państw o, z pozytywnej zaś w oli Boga — Kościół.

D oniosła w arto ść  encykliki płynie już z jej zaw artości. Lecz m 
katolicy  m am y jeszcze głębszy w  n ią w gląd . Je st ona głosem  nieb: 
w ałego au to ry te tu  w  kw estiach, należących do jego kom petencji. Dlatc:;i 
to  d la  kato lików  nie w ystarczy  zachow ać w  sto sunku  do niej petiitS 
w praw dzie uszanow ania lecz ty lko milczenie, ale należy  .się jej c,; - 
postns\eńslwn. Zważyć tu  n a leż y :

Po pierw sze, że papież zab iera tu  g łos jako p raw n y  spadkobieru 
tro sk liw e j m iłości C h rystu sa  d la  dzieci i m łodzieży. S taje się on cchin; 
Boskiego M istrza i z urzędu zab iera g łos jako Ojciec i Pasterz.

Po d rug ie , że papież zab iera tu  g łos w  najw ażniejszym  zagadnień: 
is tn ien ia  człow ieka, k tó rym  jest osiągnięcie ostatecznego celu, z któr:c 
w 'ychow anie jest w  isto tnym  zw iązku.

Po trzecie — że naukę tu  w yłożoną, gdy naw et czerpie ze zrój,- 
n a tu ra ln eg o  poznania , uzgadnia i naśw ie tla  św ia tłem  nieounhu: 
O bjaw ienia.

W  okresie  w ięc, gdy  k w estia  w y ch o w an ia  pełnego człowieka w 
stępu je  na czoło w szystk ich  innych zagadnień , gdy na jego temat piv 
się dużo a m ów i jeszcze w ięcej, gdy  m nożą się tw órcy  now teh leor: 
w ychow aw czych , w y n ajd u je  się. p rzed staw ia  i ro z trzą sa  metod: i -ro: 
k i, n ie ty lko  żeby u ła tw ić , a le  żeby stw orzyć now e wychowanie n;t 
zaw odnej sku teczności, jest rzeczą najw yższej doniosłości nie bt-uUn 
w  w y ch o w an iu , rów nio  jak  nie błądzić w  dążeniu  do prawdziwy, 
celów  po przez podrzędne cele życia.
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Jeżeli więc w duszy polskiej najbardziej magnetyczną iglicą jest 
w iara, to encyklika o wychowaniu jest nam drogowskazem niezawodnie 
pewnym, któremu całkowicie zawierzyć można i koniecznie trzeba.

Zważywszy dalej, że u podstaw ideowych założeń harcerskich leży 
chrześcijaństwo, dla nas zaś katolików, jego autentycznym w ykładni­
kiem jest Stolica Apostolska — stwierdzić musimy, że encyklika pa­
pieża Piusa XI o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży ma całkowite 
i pełne praw a obywatelstwa w Z.H.P.

Jest to jednocześnie najpewniejszy kierunek harcerskiego biegu 
w służbie Polsce, która, według deklaracji Rządu Polskiego z dnia 
24. 11. 1942 r., stać będzie na gruncie kultury i zasad chrześcijańskich.

111

Do kogo należy prawo i obowiązek wychowywania /ogólnie/.
1. Zasada: Wychowanie z natury swej jest dziełem społecznym a 

nie jednostki, dlatego właśnie, że człowiek z natu r 3̂ swej jest skiero- 
rowany do społeczności, k tóra przychodzi mu z pomocą w dążeniu do 
zakreślonych mu celów. Najwyższą w artością na ziemi jest osoba ludzka, 
a jej najwyższym powołaniem jest życie wieczne z Bogiem.

2. Zastosowanie :^asad/. Trzy są instytucje, które na mocy ich wew­
nętrznej natury są powołane do wychowywania człow ieka:

A/ Dwie w porządku na tu ra ln y m ; stw arza je sama natu ra  czło­
wieka ; są to a/ rodzina,

b/ państwo. ^
B/ Jedna w  porządna nadprzyrodzonyl^, w dziedzinie łaski, usta­

nowiona z pozytywnej ^ o l f  Bożójśśa JeSt 'ńii^Kościół.
AVszystkie inne organizacje, związki, stowarzyszenia, instytucje 

w'ychowawcze są organami pomocniczymi.
Logicznie w ysuw a się pytanie : jaki jest wzajemny do siebie stosunek 

tych trzech organizacyj ? Ponieważ wszystkie trzy pochodzą od Boga 
i zdążają do jednego i tego samego człowieka, w założeniu więc nie 
ma między nimi żadnych sprzeczności, są tylko różnice. Dlatego, jeżeli 
każda pozostanie w zakresie własnych praw  i spełni całkowicie swe 
obowiązki, .siłą rzeczy zrodzi się harm onijna w spółpraca, której wyni­
kiem będzie prawdziw'e i pełne wychowanie człowieka. Dlatego to  
harcerstw o, które w założeniu swym jest organizacją w ybitnie wy­
chowawczą, w inno dobrze orientować się w zakresie p raw  i obowiąz­
ków każdej z tych trzech społeczności, by im być napraw dę pomocą 
a nie uciążeniem.

Jeżeli chodzi o odpowiedź na pytanie, która z tych trzech społe­
czności jest pierwsza, to należy dobrze rozróżniać, o jakiego rodzaju

' 4 ^
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p ierw szeństw o chodzi. Jest bowiem pierw szeństw o pochodzenia i 
p ierw szeństw o powagi — zasięgu praw . Kiedy chodzi o pierwszeństwo 
pochodzenia, to najpierw  jest rodzina, na łonie której dziecko się rodzi 
i gdzie otrzym uje pierwsze wychowanie. Jest ona tą  pierw szą komórk,^ 
społeczną, w  której znajduje się dziecko. Rodzinie przychodzi z pomoc . 
państw o, k tóre w tej kolejności zajmuje drugie miejsce. Te dw ie spo­
łeczności są  w  porządku naturalnym , w ypływ ają one z samej natur', 
człowieka. Po nich dopiero przychodzi Kościół, in.stytucja o charakterze 
nadprzyrodzonym , ustanow iona z pozytywnej w oli Boga.

Kiedy wszakże chodzi o kolejność zasięgu praw , o pierw szeństw o 
przodow nictw a, to  stosunek ten przedstaw ia się inaczej. Zasada, k tóra 
usta la  tę kolejność, płynie z ważności celu. Zadaniem w ychow ania jest 
uform ować tak  człowieka, by on mógł osiągnąć .swój cel. W iem y, że 
człowiek w  życiu ma wiele celów drugorzędnych, k tóre w  stosunku  
do siebie są, już to  podrzędne, j i^ li^ ^ R ^ ó łrz ę d n e , lecz ma jeden jedyny 
cel ostateczny, k tórym  jest OTćSe wieczne z Bogiem. W szystkie inne 
cele nab iera ją  w artości prze#-stosunek do  tego ostatecznego celu. Kon­
sekw entnie, ta  z wyżej w ym ienionych trzech społeczności ■
czych, k tó ra  jest odpow iedzialna za ostateczny cel człowieka, jest naj­
wyższą i posiada pełne p raw a  do zab ieran ia g łosu w  całokształcie 
w ychow ania. Jest nią Kościół. D rugie miejsce po Kościele zajmuje 
rodzina, k tórej celem jest rodzenie i  w ychow anie potom stw a. Jako 
taka, ma w  stosunku do państw a p ierw szeństw o n a tu ry  /is tn ie je  przed 
p aństw em / i konsekw entnie p ierw szeństw o p raw . P aństw o , k tó re  jest 
rów nież społecznością n a tu ra ln ą , przychodzi jej z pom ocą przez stw a­
rzanie dobra  publicznego, k tóre jest jego celem.

Pomocnicze więc organizacje; w ychow aw cze, jak  np. harcerstw o, 
m ają być w  sta łym  kontakcie z ty4jiiyJ'«eifta organizm am i i być im 
prawdą pomocą. Je st to  przede wszysmnSh-obowiązkiem czołowych tignr 
harcersk ich  orientow ać się, dobrze i zasadniczo w' całokształcie zagad­
nień w ychow ania pełnego człow ieka. H arcerska słtiżba Bogu żąda 
przede -wszystkim, byśm y zacho-wy-tVali porządek  rzeczy przez Niego 
tistalony, byśm y zachow yw ali Jego pra-wa. To jest is to tne .

IV

Przedmiot wychowania —  cały człowiek.

A. Najwyższą wartością na ziemi jest człowiek. W  nim  zaś najw tu- 
niejszym  zagadnieniem jest jego wychowanie, którego zadaniem jest 
pełnia człowieczeństwa, albo co wychodzi na jedno, człowiek doskonal/. 
Harcerstwo jako organizacja w ybitnie w ychow a w cza śpieszy z pomoo-t 
w szystkim  trzem organom w ychow ania człowieka, o których mówiłent

. i
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w poprzednim artykule, to znaczy rodzinie, państwu i Kościołowi. 
Moim zdaniem. Harcerstwo dlatego właśnie tak chwyta, że posiadając 
doskonałe metody, przykłada rękę do najważniejszego zagadnienia w 
człowieku i to w całej jego rozciągłości. To jednak bardzo nas zobo­
wiązuje, by kierunek był poprawny, nurt głęboki i bieg szybki, tym 
bardziej że przecież powierza się nam młodzież od najwcześniejszych 
lat, kiedy to dusze są wrażliwe, miękkie i nadzwyczaj giętkie. W tym 
okresie życia formacja przyjmuje się łatwo, wchodzi głęboko i usada- 
wia się natychmiast ^^■łaśnie dlatego, że w harcerskim systemie wy­
chowawczym prze^’s•odnimi jej sq pr~eqycia i wysiłek.

A rzecz ma się tu  podobnie jak z odchyleniem kąta  w  geom etrii. 
Najmniejsze zboczenia ram iona w punkcie wyjścia staje się tym  większe 
im dłużej je się p rz e g ^ ^ j |M a ły  błąd u podstaw  i w początkach w y­
chowania pociąga z j^^ ® b ą ,|^ ^ w ięk sże  następstw a, im dłużej ta  osoba 
żyje, im szerzej i Zwichnięcia młodości trudno  się na­
prawia. ,,M łodzief^C '\vedle. drogi swej, choćby się po.starzał nie od­
chodzi od niej. “  /P i^v jjX X II, ti .

Z tego w ynika, jak w ażną je.st rzeczą nie błądzić w  w ychow aniu. 
To zaś żąda dw u rzeczy: po pierwsze — dokładnej znajomości, na czym 
polega praw dziw e i pełne wychowanie człowieka, a po w tóre , dobrej 
metody w y c h o r^ ^ c z e j. Lecz jedno i drugie jest uw arunkow ane dog­
łębnym poznaniem samego człowieka — przedm iotu w ychow ania.

Chciałb3»iti- Cu na m arginesie zapytać, ilu spośród druhów  in s tru k ­
torów i druhen instruktorek postawiło sobie bodaj raz ale szczerze 
i zasadniczo fo jedno pytanie: kim je.st człowiek z punktu  w idzenia 
jego praW^^wejgo i pełnego w ychow ania? I czy, dawszy odpowiedź 
poprawną, bylt w ytrw ali i konsekwentni w  harcerskim  biegu wycho- 
wawczj'm? tle  tego staw iam  wniosek, bŷ  do prób in struk to rsk ich  
wprowadził K jJfm kt: filozoficzna analiza człowieka z punk tu  w idzenia 
jego prawdziwego i p e łn e s^  ^VJchowania. Mówię z podkreśleniem  
filozoficzna analiza, gdyż tylko filozofia może podać nam istotę człowieka, 
która jest przedmiotem wychowania. Nie można bowiem powiedzieć, 
jakie ma być prawdziwe i pełne wychowanie człowieka, skoro się nie 
wie, kim on jest w punkcie wyjścia i kim ma być w punkcie dojścia. 
Pierwszym jest człowiek u początku w ychow ania — ten su^o^^■iec, 
drugim cel wychowania — człowiek doskonały.

Na pierwszy rzut podaję na.stępujący krótki .szkic człowieka w  pun­
kcie wyjściu harcerskiego biegu wychowawczego. Jest to  ty lko  szkic 
i nader krótki.

B- Kim jest człowiek.

1. — Człowiek jest istotą stworzoną, to znaczy;



a/ Racja tłum acząca człowieka jest po za nim . A więc przyczyn 
spraw cza, od kogo człowiek pochodzi, przyczyna celow a - jr , , 
w  ostatniej analizie zdąża, oraz form alna przyczyna w zorow a, kt.y 
jest tu  skutkiem  jego — przyczyną Bóg. Między przyczyną a skutki, 
jest związek metafizyczny, tzn. w ypływ ający z samej n a tu ry  i /, , / 
przew'yższający jakiekolwiek jej zmiany. Lstnieje on tak  długo, ]. 
długo istnieje natura. Ponieważ człowiek jest bytem s4wiadoni. m 
w olnym , dlatego to  ma on ze swej strony  .świadomie i dobrowoln 
realizować wszystkie skutki z jego metafizycznej zależności oil 
przj^czyny Boga. Jest to  nakaz silniejszy od jego woli. Zadaniem 
chowania jest uświadam iać mu fakt tej zależności, w ypływ ające 
skutki, oraz uspraw niać do ich realizacji.

b/ Że człowiek jest isto tą ograniczoną. Nie posiada w.szystki. . 
a naw et to co posia^ t^k jS fW ran iczone, jest cząstkow e. S tąd ch 
w anie, podobnie w inno absolutnie liczyć sic, c/
człowiek jest i zam iary podług sił. Budować
realności a nie na żgęszozoSjlffiHthoćby pow ietrzu. Tu w łaśn ie tk 
najgłębsza podstawia harcerskiego system u zastępów’, gdzie m a sie j; 
najwięcej możności podojśęia*^ridywidualnego z zachow ąpiem  wszak,- 
cech i wymogów, w’j'pływ ających ze społecznej .naturjj, człow ieka.

2. Czf^raSiVijesl is to tą  złożoną i to!; złożeniem bardzo wielorakiti; 
Znaczy to, że człowieku jest dużo części składow ych;,leoz,w szystk. 
one ,s tano i|gK ąj^pą całość. Jest tó ,jedność organizmitC 3 ^ ^ o ś ć  hai 
inonii, nie 7̂ fe lt |o £ ę !  szablonu. WychoAvahie, 'k tó re g o  celem je.̂  
uform ow anie pełnego 'człow ieka przez rozw’oj, piraez, udoskonalan  
poszczególnych części składow ych, m usi ab.solńtiiie lióżyć się z tą  j. 
dnością harm onii w- człowieku,.Tłążdej więc części składow ej dać ty. 
rozw’oju, ile potrzeba,.^j-:;tpni&j', ni Stąd>koitieczność studiiitr.
człow’ieka. ^ 0 ^

a f  Człowiek składa się z ciała i duszy. Ciało jest pó s tro n ie  p r / , 
czyny m aterialnej, dusza w’ rzędzie przyczyny form alnej. D oskonali., 
i w artość rzeczy płynie z jej przyczyny form alnej, nie m ateria lnej. O br, 
jest cenny nie dlatego że w ielki, lecz przede wuszystkim d la tego , że je-̂  
artystycznie w ykonany.

b/ Człowiek w’ czasie się rodzi, żyje i um iera, lecz przeznaczeni, 
jego jest wieczność.

c/ Człowiek sk łada się z n a tu ry  i z łaski. Celem osta tecznym  c >! 
w'ieka jest Bóg nie jako tw órca n a tu ry , ale jako daw ca łask i. Są \ \ : 
W’ człowieku w artości, k tóre pojm uje się duchem  w ia ry , światła- 
O bjaw ienia. W  tym  punkcie trzeba notow ać grzech p ierw orodn i 
i w’szystkie jego nas tępstw a , i zagadnienie łaski.

d / Człowiek jest is to tą  docelow ą, tzn. ma przed sobą pew ne ’ 
do osiągnięcia. Otóż to, rzecz docelow'a bierze rodzaj i zak res  su



Ir 3» M:1

oskonato^lci w łaśnie z celu, do którego dąży. Zadaniem w ychow ania 
i8t więc tak  uform ować człowieka, by on mógł osiągnąć sw e cele.

e/ Człowiek z natu ry  swej jest isłotą społeczną. Są dwie społecz- 
oścl n a tu ra ln e : rodzina, państw o i jedna nadprzyrodzona Kościół, 
jadaniem więc w ychow ania jest form ować w  człowieku cnoty spo- 
•czne. W ystępuje tu  zagadnienie stosunku jedno.stki do społeczności, 
połeczności do jednostki. Społeczność jednak jest na linii środków  do 
siu, nie celem.

H arcerski bieg w ychowawczy sięga po całego człowieka. W zagad- 
ieniu zaś praw dziw ego i pełnego w ychow ania, jak już raz wspom - 
iałem, ,są trzy punkty : punkt w yjścia, punkt dojścia i m etoda, sposób 
jalizowania w %\ ychow anku pełnego człowieka.

Odnoszę w rażenie, że harcerska lite ra tu ra  pedagogiczna skoncen- 
owała .się raczej na metodę, na sposób w ychow yw ania niż na sam 
go przedm iot. Dorzuciwszy je,szcze do tego, że .Ą-wiat dzisiejszy zatracił 
rawdziwe pojęcie człowieka, dlatego tym  bardziej trzeba nam  przy ­
być ręki do .studium tego ostatniego punktu , tzn. człowieka w  św ietle  
go praw dziw ego i pełnego w ychow ania.

Ponieważ u podstaw  ideowych założeń harcersk ich  leży chrześci- 
ństwo W' autentycznym  w ykładzie K ościoła, d latego to  system em  
ozoficznym, z k tórego  należy nam  czerpać pojęcie człow ieka d la celów  
go w ychow ania, będzie system  A rystoteles — św , Tom asz z A ąuinu. 
ichcą w ięc druhow ie i d ruhny  skierow ać sw ą m yśl wTaśnie w  t\  m 
srunku.

Wychow anie harcersk ie , d latego wTaśnie, że sięga po całego czło- 
leka i że u podstaw ' jego leży chrześcijaństw o w' au ten tycznym  
fkładzie Kościoła Katolickiego, obejm uje cały zakres ludzkiego życia ; 
ycznego i duchow ego, in te lek tualnego  i m oralnego , indyw id u a ln eg o , 
Izinnego i społecznego. Ow'ocem jego m a być p raw dziw y  i pełny 
owiek c h a rak te ru , k tó rj' m yśli, sądzi i działa sta le  i k o n sek w en tn ie  
die zdrow'ego rozum u, ośw ieconego nadprzyrodzonym  św ia tłe  O b ja­
śnia.

Sdnienie wychowania personalistycznego.

Wyprmmdzenu- św ięcie w idzia lnym , k tó reg o  cz łow iek
; punktem  szczytow ym , zauw ażym y n a s tęp u jącą  d ra b in ę  b y tó w , 
pąc za punk t w yjśc ia  ieli za.sadniczą d t)skonałość, ich za.sadnłczą 
lie. R ozpatrzenie lego lem atu  jest konieczne d la  każdej o rg a n iz u c jl 
jlach i zathiniaeh w ychow aw czych , ilo k tó ry ch  przecież h a r c e r s tw o  
lży na mocy sw ej w cv \u ę tr /n e j n a tu ry . W  k o n k lu z ji będziem y
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pouczeni przez sam ą natu rę  rzeczy, na czym polej^a pełn ia c/iowiec/cń. 
stw a, k tó ra  jest celem w ychow ania.

1 — U samego dołu leży św ia t m in e ra ln y , k tó r \  ty i ko istnieji
2 — Ponad nim wznosi się św ia t ro ś lin n y , ktfiry  prócz U-̂ u, że 

istnieje, posiada już życie, tzn. że ma w  sobie, w sw ej wev\n(;tr/iiej 
naturze możność rozwoju i to w' podw ójnym  kiei unkLi: a byt im 
się rozwija, rośnie, rozrasta  przez su b stan c ja ln e  przysw ajanie '.i;- 
pokarm u, k tóry  mu dochodzi z zew n ątrz ; b rozm naża się przi z re 
dzenie, tzn. przez udzielanie swej isto tnej n a tu ry  in n \tn  jednostkom 
tegoż samego gatunku.

.3 — Nad św iatem  roślinnym  znajdu je się św ia t zw ierzęcy, ktż.r, 
z m ineralnym  ma wspólne istnienie, z ro ś lin n y m  v\sp61ny uzto^t 
i rozrost, wznosi się zaś ponad nie o stop ień  w yżej, przez to miano­
wicie, że czuje i że ma możność w ew n ą trz  w  sobie, w swej wewnę­
trznej naturze poruszania się w  p rz e s trz e n i; wew n ę trzn a  siła ruchu 
przestrzennego.

4 — Czwarty i ostatni s t o ^ i r ^ e r 7 ynt_ ś^viecie w idzia lnym  zajmuje 
człowiek, k tóry   ̂ "i, ’ •

ze św iatem  m ineralnynA m 4 w spólne is tn ien ie ,
ze św iatem  roślinnym  \i^ ró ś t d ro z ro s t,
ze zwierzęczym czucie i pj^ęwnętrziią siłę  ru c h u  przestrzennego, lecz 

wznosi się ponad nie wszys|lsie' ty tn , że rozum ie i chce, to znaczy że 
posiada rozum i wolną wolę, k tó re  są  w ład z am i jego nieśmiertelnej 
duszy. Człowiek wdec jest jakb^_ streszczeniem  całego  św ia ta  w idzial- 
nego i jest on punktem  st} '^nyiny  dwui św ia tó w  : m ateria lnego  przez 
swe ciało i duchowego p rz ^ ^ w s f/d ti.s ż ę ,y  Ja k o  ta k i leży on dalej na 
pograniczu czasu i w iecznoąpW ^pgi'jc^fi[żą po ziem i, ciało włóczy się 
w  czasie, lecz głowa-dusza n ieskończonej i nigdy ,sie nie­
kończącej wieczności. J  /■' /  >

Jednostkę w  świecie m ateria lnym  zw iem y osobn ik iem , jednostka 
zaś w  świecie duchowym , do k tórego  n a  m ocy sw ej duszy należy czio- 
wiek, zwie się osobą. Języki rom ańsk ie  p o sia d a ją  słów o ; persona, 
le personne, the person. Jest to  sam o istna  je d n o s tk a  duchów  u, powołana 
do wiecznego życia z Bogiem. Otóż to , zasadn icza d o sk o n a ło ść  człowieka, 
innym i słow y pełnia człow ieczeństw a, co je s t celem  w vchow  anta, polega 
w łaśnie na rozw oju jego osobowości.

Istotnie, doskonałość każdego b y tu , o k tó ry c h  by ła m ow a \vvżcj, 
polega nu rozw oju, na pełni tego, czym  on w y n o si sic ponad hyiv 
niższe od siebie i czym sięga do by tów  w yższych  nad so b ą . Doskonałość 
św ia ta  m ineralnego polega na tym , że on  is tn ie je , .kle już roślina jest 
dobrą, doskonałą nie dlatego że istn ieje , a le  że żyje życiem  roślinnym, 
tzn. że rośn ie — w zras ta  i ro z ra s ta  się — ro d z i, w y d a je  p lon. Jednostka 
zaś w  św iecie zw ierzęcym  jest p e łną  i d o sk o n a łą  n ie  p r /e z  to, że istnieje
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n ie  p r z e z  t o ,  że  j a k  r o ś l i n a  w z r a s t a  i r o z r a s t a  s ię ,  a l e  p r z e z  t o ,  ż e  p o ­
n a d to  c z u je  i p o r u s z a  s ię  o d  w e w n ą t r z .  P o d o b n ie  r z e c z  m a  s ię  z  c z ło ­
w ie k ie m :  j e g o  z a s a d n ic z a  d o s k o n a ł o ś ć ,  je g o  p i e r w s z a  i n a j g ł ę b s z a  p e ł n i a  
p o le g a  w ł a ś n i e  n a  r o z w o j u ,  n a  p e łn i  te j  c z ę ś c i  s k ł a d o w e j ,  k t ó r a  g o  
w y n o s i  p o n a d  ś w i a t y  m a t e r i a l n e .  C z ło w ie k  j e s t  p e ł e n  i d o s k o n a ł y  j a k o  
o s o b a , r o z w i n i ę t a  o s o b o w o ś ć ,  n ie  z a ś  ja k o  w y t r e s o w a n y  o s o b n ik .  O tó ż  
to  k o m u n iz m , p o d o b n ie  j a k  n a r o d o w y  s o c ja l iz m  z a b i ły ,  p r z e k r e ś l i ł y  w  
c z ło w ie k u  o s o b ę ,  a  z o s t a w i ł y  w  n im  ty l k o  o s o b n ik a .  W a r t o ś ć  c z ło w ie k a  
p ły n ie  d l a  n ic h  n ie  z t e g o ,  c z y m  o n  je s t  w  s o b ie ,  a l e  z je g o  u ż y te c z n o ś c i .  
K o n s e k w e n tn ie ,  ź r ó d łe m  p r a w  n ie  j e s t  o s o b o w o ś ć ,  a l e  w ł a ś n i e  t a  j e g o  
u ż y te c z n o ś ć . S ą  t o  k i e r u n k i  n a u k o w e  b ł ę d n e  i d l a t e g o  w  ż y c iu  z g u b n e .  
Z o w o c ó w  ic h  p o z n a c ie  je . . .

B u d o w a  w ię c  p r z y s z ło ś c i ,  o d b u d o w a  ś w ia t a  p o w o je n n e g o ,  je ż e l i  
m a  b y ć  z g o d n ą  z n a t u r ą  c z ło w ie k a ,  z  o b i e k t y w n y m  s t a n e m  r z e c z y ,  
m a  s ię  d o k o n y w a ć  n a  o s o b o w o ś c i  c z ło w ie k a ,  t z n .  n a  je j r o z w o j u  i n a  
te j z a s a d z ie ,  że  n a jw y ż s z ą  w a r t o ś c i ą  n a  z ie m i i c e le m  w s z y s t k i e g o ,  c o  
z ie m sk ie , j e s t  w ł a ś n i e  o s o b a  in d y w i d u a l n e g o  c z ło w ie k a .

S tą d  t o  w n io s e k  w y p ł y w a j ą c y  z  c a ły m  r y g o r e m  n i e u b ł a g a l n e j  l o ­
g ik i, że , je ż e li  c e le m  w y c h o w a n i a  j e s t  p e łn i a  c z ło w ie c z e ń s tw a ,  t o  p r a w ­
d z iw e  w y c h o w a n ie ,  b y  ju ż  u ż y ć  u t a r t e g o  w y r a ż e n i a ,  m a  b y ć  p e r s o n a -  
lis ty c z n e , t z n .  że  j e g o  p r z e d m io te m  m a  b y ć  c z ło w ie k  j a k o  o s o b a ,  r o z w ó j  
jego o s o b o w o ś c i .

G d y  w ię c  S k a u t ,  c z a s o p i s m o  Z .H .P .  n a  W s c h o d z ie  n r  13/14, w  a r t y ­
k u le  p t .  , , D o j r z e w a n ie  p r o g r a m u “ , p i s z e : t e r a z  p r z y c h o d z i  t r z e c i  o k r e s  —  
m u sim y  ja k  n a jd o k ła d n ie j  u s t a l i ć ,  c o  H a r c e r s t w o  m a  w n i e ś ć  w  w y c h o ­
w a n ie  p o w o je n n e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  to  o d p o w i a d a m : c a ło ś ć  z a g a d n i e n i a  
w y c h o w a n ia  p e r s o n a l i . s t y c z n e g o : p r o g r a m ,  m e to d ę  i je g o  r e a l i z a c j ę .

Z n a n ą  m i j e s t  r z e c z ą ,  że  K r a j  w  te j  s p r a w i e  d o s z e d ł  d o  t e j  s a m e j  
k o n k lu z ji . D o s z e d ł  d o  p r z e k o n a n ia ,  że  w  P o ls c e  p o w o je n n e j  n a j w a ż n i e j ­
szą r z e c z ą  j e s t  c z ło w ie k  p e łe n  : w  d u s z y  c h a r a k t e r ,  a  w  r ę k u  f a c h .

W  z w ią z k u  z t y m  w s k a z a n ą  j e s t  r z e c z ą ,  c o  w ię c e j ,  z d a je  m i  s ię  
w p ro s t  k o n ie c z n ą ,  b y  w  Z .H .P .  w y ł o n i ł a  s ię  k o m ó r k a ,  k t ó r a  b>' p o d j ę ł a  
.się r o z p ra c o w a ć  t e n  t e m a t  i d l a  n a s z e g o  u ż y tk u  p r z e ło ż y ć  g o  n a  j ę z y k  
h a rc e r s k i .  K o m ó r k a  t a  j e s t  t y m  k o n ie c z n ie js z a ,  że  j e s t  t o  t e m a t  n o w y ,  
sam  w  s o b ie  t r u d n y ,  n a d e r  w a ż n y ,  ju ż  t e r a z  k o n ie c z n y ,  a  H a r c e r s t w o  
kusi s ię  n a  u h a r c e r z e n i e  s p o łe c z e ń s tw a .

W y c h o w a n ie  p e r s o n a l i s ty c z n e  o b e jm u je  c a łe g o  c z ło w ie k a  : d u c h  
z łączony  z c ia łe m  w  je d n o ś c i  n a t u r y ,  ze  w s z y s t k i m i  je g o  w ł a d z a m i  
p rz y ro d z o n y m i i n a d p r z y r o d z o n y m i ,  t a k  j a k  g o  n a m  p r z e d s t a w i a  r o z u m  
i O b ja w ie n ie . P o d s t a w o w y m  p r a w e m  je g o  j e s t  t o ,  że  k a ż d ą  c z ę ś ć  s k ł a ­
do w ą c z ło w ie k a  t)c e n ia  o b i e k ty w n ie ,  tz n .  w e d łu g  je j n a t u r a l n e g o  p r z e ­
znaczen ia , p r z y p i s u j e  je j t y l e  w a g i  i d a j e  t y l e  r o z w o j u ,  n i  m n ie j  n i
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więcej, ile żąda ta  pełnia człowieczeństwa. Osoba bowiem ludzka, to 
nie ciało bez duszy, ani też dusza bez ciała. Osoba ludzka — to ciało i 
dusza, istotnie ze sobą złączone, i razem stanow iące jedną istotę, której 
na imię : człowiek.

Po w tóre, ma stale przed oczyma to, że ,, najw yższą warto.ścią na 
.świecie jest osoba indywidualnego człowieka, sam oistna jednostka 
duchowa, po\t'ołana do wiecznego życia z Bogiem. Rasa, naród, państwa) 
i wszelkie społeczeństwo jest dla człowieka, a nie osoba ludzka dla nich.

W yłącznym celem każdego społeczeństwa jest współdziałanie w 
zachowaniu, rozwoju i doskonaleniu osoby ludzkiej przez pomaganie 
jej w  urzeczywistnieniu wartos5ei religijnych i kulturalnych. O.soha 
ludzka, choć w społeczeństwie żyć i rozw ijać się m usi, nie cała jednak 
do państw a i narodu należy. Państw o, ani żadne społeczeństwo do­
czesne nie ma praw a sięgać do jej sum ienia, ani odbierać jej praw 
danych z natu rą  przez Boga. Społeczeństwo tym  lepiej swój cel o.sią- 
gnie, im bardziej będzie związkiem w olnych i odpowiedzialnie współ­
pracujących osób, a im mniej będzie w  n im ' m asow ania ludzi w bez­
duszne i mechanicznie rządzone stado. Nie m a pow ro tu  do u.szanowania 
godności i praw  osoby ludzkiej bez uznania Boga, duchowości o.soby 
ludzkiej i bez odrzucenia mitów o istnieniu nadrzędnej wobec człow ieka 
rzeczywistej osoby państw a, rasy  czy narodu , ich ducha i nieśmiertel­
nośc i."  /Tezy uchwalone na polskim  zjeżdzie kato lickim  w Londynie 
dnia 28. VI. 1943 r./.

Osoba ludzka ma swe istnienie od Boga, ale istnieje w sobie, 
to znaczy, że ona jest podmiotem w łasnego istn ien ia. Jest to istota du­
chowa, zamknięta w' sobie, oddzielna od innych i niepodzielna tx sobie, 
i niepodzielna z innymi. Jest ona doskonale i całkow icie sui itiris, to 
znaczy ma niepodzielne praw'a i n iew yręczalne obow iązki. Praw tych 
ani ona sama zrzec się, ani też n ik t ich jej odebrać nie może.

Nikt jej nie może zastąpić w  spełnieniu ciążących na niej obowiąz­
ków. Ta niepodzielność praw  i obow iązków  odnosi się pr.'eJe wszyst­
kim do jej ostatecznego celu i do środków  koniecznie z nim  związanych.
I wmeszcie, poniewniż ona w łaśnie jest najw yższą w artości.i na ziemi 
i w szystko, co ziemskie, ma dla niej służyć, jej zaś najw y ższym i osta­
tecznym celem jest Bóg, dlatego to  jej rozw ój i udoskonalenie będzie 
płynęło i mierzyło się głębią jej zjednoczenia z Bogiem. l'o nas wpro­
wadza na tem at religijnego w ychow ania człow ieka.

Zadaniem w'ychowmnia personalistycznego jest najpierw  uświado­
mić, kim jest człowiek, co to jest osoba ludzka, jakie miejsce ona zaj­
muje w hierarchii bytów’; dalej usprawnić ją do wykorzystania przy­
sługujących jej praw  1 do spełnienia ciążących na niej obowiązków, 
i w’reszcie, prowadzić ją  do autentycznych źródeł, z których ma czerpać 
sw ą pełną doskonałość.
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V '  H A R C E R S T W O  A P O LITY K A

Artykuł Dyskusyjw

Zagadnienie harcerstw a w życiu politycznym, jako organizacji młodzie­
żowej, zostało dokładnie wyświetlone i sprecyzowane już w pierwszych latach 
istnienia Związku Harcerstwa Polskiego.

Jeden z w'ybitnych instruktorów harcerskich, Henryk Glass, w broszurce 
pt. .,Harcerstwo a polityka" — powiedział:

„Harcerstwo jest organizacją młodzieżową czysto wychowawczą, a przez 
to samo winna zachować charakter organizacji apolitycznej. Drugim, tvaznym 
czynnikiem, podkre.ślającym apolityczność Związku, są ogólno-społeczne zasady 
ideowe, którymi liarcerstwo kieruje się przy realizowaniu programu wycho­
wywania młodzieży."

Ogólny program wychowania młodzieży w' szeregach Związku Harcerstwa 
Polskiego oparty jest na zasadach ideologii harcerskiej. Cel, do którego Zwią­
zek dąży, jest wychowanie mlodzież.y na zdrowych fizycznie i pełnowartościo­
wych moralnie obywateli. Metodyka realizowania programu oparta jest na 
treści prawa i przyrzeczenia harcerskiego.

Harcerz, wchodzący w życie społeczne, winien posiadać swój skrystali­
zowany i wyrobiony pogląd na świat. Światopogląd ten winien być oparty 
o praw' 0  harcerskie, z jwawa tego winien wyróść. Życiowo winien być pełno­
wartościowym ; powinien dać właściwe rozwiązanie wszystkich spraw i zaga­
dnień, związanych z życiem jednostki i państwa.

Przyjmując za zas.adę, że najwyższym i najważniejszym celem pracy har­
cerskiej jest służba Hucu i Polsce — światopogląd harcerza winien być zgodny 
zarówno z zasadami etyki chrześcijańskiej jak rćiwnież z interesami i dobrem 
Polski, A przez to >aniu nie może być oderwany i życiowo nierealny.

Instruktor, obcia/niiy wielką odpowied/ialnością wychowywania, który 
stwarza harcerzoui odpowiednie warunki do samowychowania, winieu sam 
w pierwszym rzędzie posiadać pewny i skrystalizowany pogląd na świat i życie.

Pogląd ten nic może być wyrobiony w drodze walki politycznej, gdyż 
wówczas nie byłby zgodny z etyką harcerską. Światopogląd, wytworzony 
w wirze walki politycznej, daje tylko częściowe i jednostronne rozwiązanie 
zagadnień społecznych.
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Harcerstwo w programie wychowawczym daleko odbiega i » ogóle m,:- 
d r ó g  politycznych, które zazwyczaj doprowadzają do moraJnego upaóku 
wnątrz organizacji, kładąc, początkowo między jednostkam i, następnie r.ę. n, 
grupami społecznymi, tzw. „kość niezgody"

Wiadomo jest ogólnie, źe w walce politycznej opłaca się nieraz, Hit . 
Skania chwilowych sukcesów, posługiwanie się gwałtem , klain-tuerr., -n, . 
wiącymi zaprzeczenie honoru i uczciwości, będących jednymi z najwa/

. szych zasad prawa harcerskiego.
Polityka odgrywa rolę w życiu starszego harcerza, g-dy ten .■iamodzielnie 

przygotow'any, zdawałoby się już wychowany, rozpoczyna życie na własna 
I  dlatego też tutaj należałoby zwrócić bodajże najw iększą uuagę.

Starszy harcerz przestaje być obiektem w ychowania. Zaczyna sam wy­
chowywać a przez to samo aktywnie współpracowat- życiu spotecznyu 
przez szerzenie i propagowanie ideologii harcerskiej, celem — ,,uharcerzenia 
społeczeństwa

Winien on zrozumieć, że propagowanie i w prow adzanie w życie spoleczH 
zasad harcerskich może nastąpić jedynie droga w zajem nej w.spóilpracy, jedr: 
ścią organizacyjną, wewnętrzną zgodą, a co najw ażniejsze — samozaparcie;-, 
si^ i szukaniem wdasnego zadowolenia w pracy harcerskiej.

ŚWIĘTA KATARZYNA —  ADWENT ZACZYNA. 
ŚWIĘTA KATARZYNA 'rADA' PODSKAKUJE, 
ŚWIĘTY ANDRZEJ ZAk I^UJE. = ^ = =  
ŚWIĘTA KATARZYNA KLUCZE POGUBIŁA, 
ŚWIĘTY ANDRZEJ ZNALAZŁ, = = = = = =
ZAMKNĄŁ SKRZYPKI ZARAZ. - = - ........— —



Nr 29 W)

P O Z N A J E M Y  
Z IE M IE  Ś W IĘ T A

w  codziennym naszym szkolnym życiu każda wycieczka jest atrakcją, 
to też wycieczka harcerska do Nazaretu, Tyberiady i Kafarnaum, zorganizo­
wana dnia 21. X., sprawiła nam bardzo wiele przyjemności.

Dzień był słoneczny i ciepły, gdy na dziedzińcu szkoły Młodszych Ochot­
niczek w Nazarecie znalazła się grupa harcerek i harcerzy polskich z Cho­
rągwi Palestyńskiej. Dziewczęta przyjechały autobusami, chłopcy wozami od­
krytymi. Pomimo długiej, bo pięciogodzinnej aż podróży, nie znać na twa­
rzach zmęczenia. Przeciwnie, wszyscy są roześmiani i zadowoleni. Koleżanki 
z Nazaretu przyjęły nas bardzo serdecznie. Po godzinnym wypoczynku uda­
liśmy się na zwiedzanie sanktuariów tego miasteczka. Nim zdążyliśmy dokła­
dnie obejrzeć trzy prześliczne kościoły zbliżył się wieczór. Słoneczko chyliło 
się już ku zachodowi, gdy krętymi uliczkami zeszliśmy z góry do budynku 
na kolację.

Potem było ognisko. Wśród sosen zapłonął ogień i w cichą czarną noc 
popłynęły harcerskie pieśni. Druh Wiceprzewodniczący rozpoczął gawędę. 
Mówił o harcerzach w Polsce, o wielkiej pracy jaką tam prowadzą i o tru­
dach, jakie pokonują w codziennej walce z wrogiem. Mówił o harcerzach 
w Anglii, którzy przygotowują się do zadań czekających ich w Kraju i mówi! 
wreszcie o nas. O tym, co my mamy robić, by nie pozostać w tyle, a przy­
czynić się dla dobra Sprawy..

W szyscy słuchali w skupieniu, Naw.et/maly zuch Mirek, zmęczony po­
dróżą, patrzył uważnie w twarz D ruha,-'pilnie słuchając jego stów. Ognisko 
zakończyło się harcerską modlitwą.

Nazajutrz po śniadaniu udaliśmy się samochodami do Tyberiady. Dzień 
jak i poprzedni byt jasny i słoneczny. Humory dopisywały, więc w autobusie 
rozległ się wesoły śpiew. Płynęły przez otwarte okna słowa harcerskich i lu­
dowych piosenek, a wszystkie radosne, niby srebrem dzwoniące głosami 
dziewcząt. Czasem jakiś bas im dopomógł czasem ktoś zafałszował - ale 
ktoby to zważał na takie drobnostki... W takim też nastroju dejechaliśmy 
do Tyberiady. .Sama miejscowość nie zrobiła na nas wrażenia — za to jezio­
rem wszyscy byli zachwyceni.
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Niedziela, więc trzeba śpieszyć się 
na nabożeństwo do kaplicy OO. Fran­
ciszkanów. Mala, ale bardzo mila ka­
pliczka, jaśniejąca od płonących świec, 
zazieleniła się harcerskimi mundurka­
mi. O sklepienia jej odbiło się echo 
dziękczynnych i błagalnych pieśni tu- 
łaczej młodzieży polskiej...

Po mszy św. i kazaniu przed ko­
ściołem, na małym, prostokątnym dzie­
dzińcu ustawiła się młodzież harcerska. Jasne chusty, roześmiane buzi: 
dosne oczy odpowiadały w zupełności nastrojowi dnia. Słoneczko pat. z 
na to z błękitnego nieba, może nawet i trochę zdziwione. Ale żaden z ., 
ani harcerz, ani nawet harcerka (choć dziewczęta — jak mówią - są do ■. 
najzdolniejsze) nie myślała o słońcu, ani o pogodzie — ba nawet o per-.t żż 
rywie kąpieli w tyberiadzkim jeziorze nikt nie m yślał. W szyscy, porr.:,'. 
rozbawionych minek, byli skupieni.

Za chwilę przed nimi stanie G enerał ,,M “ , za chwilę usłyszą Jego c o 
zobaczą przed sobą Jego dobrą twarz i łagodne, siwe, ojcowskie oczy. i^rz; 
szeregiem, wysunięci naprzód stoją dwaj chłopcy — zuchy — M irek i ToC' 
trzymając w rączkach ryngraf, który ma być ofiarowany G eneralov,i, 
twarzyczkach ich widać wzruszenie i trem ę.. No, nic dziwnego. Przee: = ż 
sam Pan Generał. Ale, że ’zuchy są zawsze bardzo dzielne, więc Mirek . 
zersko się uśmiechnął a Tadzik... (ale to na pewno przez zapomnienie; 
dził palec do buzi.

Wtem ,, cisza “ ... ktoś szepnął z boku. D ruhna M arysia sprawdza 
raz równanie i... na środek''czVoroboku wychodzi G enerał. O dbiera - 
od Druha Komendanta Chorągwi Palestyńskiej, po czym wita się z r ..

CzuivaJ h a r c e r k i  i h a rc e rze !  C zitw aJ!  — rozległo się gtośn\'m  eclt-a : .
Generał powiódł oczyma po chłopięcych główkach i Uimie^i . ,

Kto wie — może właśnie w tej chwili przypom niały mu się Jea, . . _
lata... i miasto orląt — Lwów...

Przed G enerałem  staną .. 
wodniczący Z .H .P . na 
w iąc: ,, Panie G enera le! .K - 
okazji pobytu wycieczki b . . .  
Tyberiadzie - składam  .. 
pominek im ieninowy od >. 
cerzy. Przy sposobni;-c. .
w imieniu Harcerstw ;i .....
Generałow i n a jse rd eczn ie j . . , 
osobistego szczęścia i o w o ce ., 
ków w służbie dla Spraw ' r  .



r  29 m

Przy tej sposobności pragnę zape­
wnić Pana Generała, jako najwyższego 
przedstawiciela Armii na tym terenie, 
ie  młodzież harcerska, zorganizowana 
w Z .H .P . na Wschodzie, jest przepo­
jona głębokim patriotyzmem i zapałem 
do służby dla Polski.

Nie mogąc czynnie z bronią w ręku 
pełnić tej służby — codziennym wy­
siłkiem w szkole stara się dać swój 
wkład dla Sprawy.

Zapewniam też Pana Generała, że instruktorzy i kierownicy naszej pracy 
posiadają głęboką świadomość odpowiedzialności, jaka ciąży na organizacji, 
a w pracy swej czerpią wzory z pięknych kart historii Harcerstwa z ubiegłych 
35 lat. Świadomość wielkich wartości głoszonych ideałów, wiara w słuszność 
postępowania dodaje nam sił do pokonywania trudności. Przychylna ocena 
naszych poczynań przez najwyższych Przedstawicieli Wojska i Władz Cywil­
nych jest dla nas bodźcem do dalszej wytężonej pracy.

W pracy tej opieramy się na naszej harcerskiej tradycji, ideologii oraz 
Statucie, jako organizacji wyższej użyteczności publicznej.

Kończąc, pragnę podziękować Panu Generałowi za ten serdeczny do nas 
stosunek, za ułatwianie pracy, jakiej doznają żołnierze-instruktorzy, którym 
pozostawiono pełną swobodę działania, obdarzając ich pełnym zaufaniem.

Zaufania tego nie zawiedziemy, gdyż,, jak to powiedziałem, w pracy 
naszej kierować się będziemy tymi zasadawi ideowymi, kóre wyraźnie określa 
nasz Statut. “

Oczy Generała były zamyślone,,-Z rąk. małych zuchów przyjął ryngraf
potem zwrócił się do młodzieży:

Kochane Dzieci!

Najpiękniejszą uroczystością jest codzienna, rzetelna, uczciwa praca. Jeżeli
w ten sposób ustosunkujemy się do 
życia — każdy dzień będzie dla nas 
świętem. To stwierdzenie zasadnicze 
pragnę nawiązać do zapewnienia W a­
szego Wiceprzewodniczącego i innych 
Waszych Kierowników, że miły dla 
mnie i cenny fakt wręczenia mi ryn­
grafu pamiątkowego ma miejsce przy 
sposobności Waszego pobytu na wy­
cieczce w tych stronach — a więc cze­
goś, co się mieści w ramach Waszej
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harcerskiej pracy. Tylko dlatego zgodziłem się przyjść i spędzić z Wami 
tych kilka chwil.

W dzisiejszym swoim kazaniu Ksiądz Kapelan mówił o przewodzeniu 
w życiu i podkreślił konieczność znalezienia właściwej postawy, by rnóc 
przewodzie innym. Sądzę, że najlepsze w tej dziedzinie są Wasze wskazania 
harcerskie, które uczą, że należy kochać ludzi i darzyć ich zaufaniem. Musi 
się zdobyć również umiejętność bezinteresownego służenia innym i podpo­
rządkowania siebie i własnych spraw wyższym, ogólnym celom. Z taką po­
stawą, w oparciu o takie przymioty można śmiało iść w życie i brać na siebie 
odpowiedzialny obowiązek kierowania innymi.

Niełatwe to zadanie. Sądzę jednak, że Wasz pobyt i wędrówki po Ziemi 
Świętej, po miejscach, które są tak silnie związane z życiem Chrystusa — 
dadzą Wam wiele okazji do zastanowienia się nad tymi zagadnieniami i po­
głębienia tych prawd, których On nauczał i które od dwu tysięcy prawie lat 
są fundamentem naszej chrześcijańskiej kultury.

Z tą wiedzą, pogłębioną pracą nad sobą, macie, Kochane Dzieci, wrócić 
do Polski, by wypełnić dotkliwe luki i straty, jakich doznał nasz Naród 
w ciągu przeszło pięciu lat wojny w obronie tej właśnie kultury przed, każdym 
barbarzyństwem, każdą niewolą, każdym gwałtem.

Korzystajcie zatem z doskonałych, jak na czasy wojenne warunków, w ja­
kich żyjecie, wyzyskujcie je w pełni — by w myśl słów tej pieśni, którą 
dziś śpiewaliście. W kościele, — stać się tą nową siłą moralną i fizyczną, 
która weźmie na siebie trud dźwignięcia gruzów Warszav/y i zbudowania 
nowych, trwałych wartości fizycznych' i moralnych.

Cenię wysoko ideologię i tradycję harcerską, mająca w przeszłości piękne 
karty służby dla Polski. Jeżeli, jak to dziś powiedział Wasz Wiceprzewodni­
czący, dalej będziecie kroczyć tą drogą — wierzę, że osiągniecie w pracy 
piękne rezultaty i do wielu chlubnych kart historii Harcerstwa Polskiego 
przysporzycie nowe.

Kończąc, wznoszę okrzyk: Polskie Harcerstwo niech żyje!
Po trzykrotnym okrzyku na cześć Harcerstwa Polskiego wyprężyły się 

zielone postacie i ze wszystkich piersi wypłynął zgodny, mocny śpiew:
Wszystko co nasze — Polsce oddamy*'.

A potem młodzież otoczyła Generała i razem śpiewała pieśni harcerskie 
i wojskowe. A on tulił do siebie uszczęśliwionych zuchów. Śmiały się znów 
zaróżowione buzie, błyszczały rozświetlone radością oczy, a wszystkie ser­
duszka biły mocno i szybko, szybko — jakby na dowód tego, że należycie 
przyjęły słowa Generała.

Po tej uroczystości podzieliliśmy się na dwie grupy. Jedna pojechała do
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Kafarnaum a druga poszła nad jezioro do kąpieli. W Kafarnaum zwiedziliśmy 
pamiątkowe historyczne miejsca. Miejsca, gdzie przebywał sam Zbawiciel.

Czas było wracać do domu.
Dużym odkrytym samochodem wracała roześmiana drużyna z dwudniowej 

wycieczki. Opalone buziaki, radosne oczęta, a w głosie jakby lekki zawód, 
że to już koniec, że wycieczka się skończyła. —

Danuta Osuchówna

ŚWIĘTA BARBARA PO WODZIE 
NARODZENIE PO LODZIE ■

BOŻE

NA ŚWIĘTY SZCZEPAN, KAŻDY SE PAN. 
NA NOWY ROK PRZYBYŁO DNIA NA ZA­
JĘCZY SKOK,
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M A U S T E R K O  W  A N IE
Z U C H Ó W -O Z IE W C Z A  T

Zarówno chłopcy jak i dziewczęta bardzo lubią majsterkować. Zaintere­
sowania ich są jednak różne, dlatego też majsterkowanie w gromadzie żeńskiej 
będzie miało inny charakter niż w męskiej.

Każdy mały chłopak w pierwszym rzędzie szaleje za wszelkiego rodzaju 
bronią. Jeżeli tylko zdoła utrzymać w ręce nóż (główne narzędzie zucha -- 
chłopca), to zaraz majsterkuje pałasik, rewolwer, dzidę, łuk , a potem auto, 
czołg, samolot itd.

Z dziewczynką jest inaczej. Ją  interesują rzeczy związane z domem. To 
mama, która w zwyczajnej kukle z gałganków widzi piękną lalę, całuje ją, 
pieści, szyje sukienki, gotuje jej jedzenie. Zuch się tym nie zadowoli, bo 
prócz sukienek barwnych, zrobi dla swej lalki m ebelki, dywanik z włóczki 
serwetki itd, W kuchni zrobi całe urządzenie, naczynia, czy to z plasteliny, 
czy też z gliny. Konkurs na najpiękniejszy pokoik lalek będzie miłym i na­
jodpowiedniejszym zakończeniem tego rodzaju majsterkowania. —

Co zuchy będą majsterkować, zależy od wielu czynników, ja k : pora 
roku, sprawność itd. itd. Słusznym jest, by w okresie Bożego Narodzenia 
zuchy pracowały nad urządzeniem świąt, tzn. pięknie ozdobione] choinki, 
jasełek itd. W tym też celu gromada będzie zbierać szyszki, wydmuszki z jaj, 
łupiny z orzechów, pudełka od zapałek, koraliki, watę, staniol, bibui.si kolo­
rowe, pudełka różnego rodzaju itd., to wszystko, co się przyda di; nko-; 
ozdób choinkowych. Pod koniec zimy trzeba będzie pom yśleć o rrobiorr. 
czapek dla krasnoludków, skrzydełek dla motyli, koron kwititow po'"-, —
zbliża się bowiem powitanie wiosny.

Miesiąc maj — pewnie gromada wystąpi pierwszy raz w nuiadirka.-': 
zuchowych (3 Maj). Trzeba uszyć kołnierzyki nowe i wyszyć na roga-T. r ok 
gromady „P szczó łk a" , „S zaro tk a" , lub „ K ra sa o lu d e k a " . Dalej m iesac maj 
jest miesiącem Matki Boskiej — zrobić kapliczkę, przystronić ją. M ivm 
miesiącu mamy jeszcze święto matki — przygotowanie podarków  dla matuli.
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W czerwcu choćby tylko wziąć wianki, noc świętojańską i z nią związane 
prace.

Widzimy więc, że w każdym miesiącu mamy kilka sposobności, by wyko­
nać specjalne majsterkowanie.

Każda przerabiana sprawność będzie wymagała związanego z nią specjalnie 
majsterkowania takiego, które odpowiada dziewczynce. Specjalną troską winien 
Wódz otaczać majsterkowanie w sprawnościach takich, jak Góralka, Ka- 
szubka itp. Już od najmłodszych lat musimy zuchów nauczyć poznania i umi­
łowania wszystkiego co polskie.

W ó d z  w i n i e n  p a m i ę t a ć ,  ż e  d o b r z e  p o j ę t e  i p r z e ­
p r o w a d z o n e  m a j s t e r k o w a n i e ,  t o  t a k ż e ,  w a ż n y  c z y n -  
n i k w y c h o w a w c z y -  —■

Zuch nie powinien zostawiać rozpoczętej roboty, w połowie niedokoń­
czonej. Staranność w wykonaniu, nadanie ładnych kształtów, ozdabianie — 
to początek tzw. smaku artystycznego i estetyki. Dalej, przecież przez maj­
sterkowanie uczymy zaradności w życiu i doskonalimy zmysły. — Żeby jednak 
obudzić zainteresowanie dziewczynek i dać im maksimum zadowolenia. Wódz 
musi chwytać każdą sposobność, by urozmaicić majsterkowanie i zrobić je 
ciekawym.

Od czasu do czasu zrobienie wystawy czy jakiegoś konkursu spowoduje, 
że pracowite i staranne zuchy będą mogły otrzymać nagrody i pochwały, 
a odwrotnie, mniej dbałe będą musiały się podciągnąć.

Warsztacik zucha — dziewczynki będzie zupełnie inny niż zucha — 
chłopca. Znajdziemy w nim w pierwszym rzędzie igły, nici, sznurki, nożyczki, 
centymetr krawiecki, dużo szmatek kolorowych, papieru, bibułki, farby, ko­
raliki itd.

Każdy dział wyszkolenia zuchowego wymaga troski Wodza i odpowie­
dniego podejścia. Tak samo i majsterkowanie. Dlatego też i to zamiłowanie 
dzieci musi być wykorzystane, by je wychować na lepsze 1 pożyteczniejsze 
Państwu.

(P a trz  m a js te rk o w an ie  —  „ K s ią ż k a  W odza Z u c h ó w “  s tr . 186 — 229)

M. Aurzecka, H .R .
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K R O N I K A

N A Z A R E T
W Libanie

Z życia Kręgu „Jutrzenka"

Biwak. Godzina 5 rano. Pobudka. 
Wstajemy cicho, żeby nie obudzić 
drużyny śpiącej za ścianą z koców. 
Ubieramy się, ładujemy chlebaki na 
plecy, drzewo też — i wychodzimy.

Pierwsze kroki były ciężkie i 
męczące. Wreszcie odpoczynek. Za­
sapane siadamy na serpentynie. 
Siostra kręgowa wyjmuje kropelki 
Walerianowe i... o zgrozo- sama je 
przyjmuje. Ruszamy dalej. Ostry 
chłód górskiego powietrza przejmuje 
nas do kości, wiatr ciągle wieje w 
oczy. Za górami już wzeszło sło­
neczko, ale my idziemy drogą, która 
jest w cieniu, bo strome zbocza nie 
dopuszczają promieni.

Na trzeciej serpentynie drugi od­
poczynek. Maszerujemy najwyższą 
drogą górską. Na czwartej serpen­
tynie okazało się, że mamy soleni- 
zantkę. Naturalnie, musiało zabrzmieć 
wśród gór szczere, koleżeńskie ,,sto 
la t“ , a przy tym moc całusów. 
Z całego tego ,,przedstawienia" sko­
rzystała Marysia Majowy Żuk i poz­
była się kociołka, przeznaczonego 
na kluski, zostawiając go na drodze i 
oddalając się powoli. Kociołek więc

wędrował z rąk do rąk przy głośnych, 
nieszkodliwych sporach, kto dłużej 
niósł. Słoneczko zaczęło już nas 
dosięgać na piątej serpentynie, lecz 
ostry wiatr wciąż dawał się nam we 
znaki.

Obładowane chiebakami, które jak 
na złość ciążyły niemiłosiernie, do­
szłyśmy do schroniska.

Tu jemy śniadanie — orzekły 
najbardziej głodne, na których czele 
stała Elźunia Strumyczek. Bidulka

ćwiczeniach w  Cedrach
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nie mogła już dojść i ciągle groziła 
nam powrotem.

Rozpaliłyśmy więc na górze „Ba­
biniec" ogień. Zabrałyśmy się do 
kanapek i za pół godziny śniadanie 
gotowe.

Po krótkim odpoczynku dalej w 
drogę. Wtem śnieg! O, jak blisko! 
Zmęczenie uciekło i wszystkie ma­
ratońskim biegiem dopadły śniegu. 
Jedne zaczęty rzucać śnieżkami, inne 
zjeżdżały na spódniczkach, jak na 

' saneczkach. Radość była ogólna.
Rada w radę, uradzono zostać na 

górze , ,Śnieżce" na obiad. Zabra­
łyśmy się więc do budowania pieca; 
za parę chwil ogień buchał wesołym 
płomieniem.

Śnieg zastąpił nam wodę, to też 
po godzinie obiad był gotowy, a byt 
iście królewski, no i imieninowy.

Vrzi\dzarHy aóid m  Libanie

Kluski, co prawda, nie udały się, ale 
, to nie z naszej winy, tylko z winy 
i mąki, która była gorzka. Inne po­

trawy były wyśmienite; kartofelki 
w tłuszczu, mleczko mrożone, śliwki 
ze śniegu (tzn. chłodne), lody poziom­
kowe, biszkopty i cukierki. Nie 
obeszło się przy tym królewskim 
stole bez gości, których ściągnął do 
nas wesoły ogień no i śpiewy druhen.

Po obiedzie chciałyśmy odpocząć 
i położyłyśmy się spać. Ale cóż to 
był za sen? Strome zbocza góry 
, ,Śnieżki" wcale nie były dla nas 
łaskawe bo, co która położyła się na 
górze, to się obudziła na dole przy 
drodze. Musiałyśmy znaleźć inne 
schronisko na drzemkę poobiednią 
i pomaszerowałyśmy dalej, paląc 
przed tym drzewo i zacierając ślad 
naszego pobytu.

Z piosenką na ustach, którą echo 
niosło wzdłuż łańcucha górskiego, 
odmierzałyśmy krokami libańskąJdro- 
gę. Przyjął nas życzliwie cypelek 
, ,Ośmiornicy " , gdzie ułożyłyśmy się 
zmęczone na równej ziemi, usianej 
kolcami. Pogrążone w odrętwieniu, 
(bo nie wiem, czy to można nazwać 
drzemką) przeleżałyśmy do piątej. 
Po kolacji zaś, którą zjadłyśmy z 
apetytem, bo powietrze górskie robi 
swoje, wyruszyłyśmy w powrotną 
drogę.

Polny Kłos z Żukiem szły ści­
nając serpentyny; Pszczółka z Pro­
mykiem robiły szkice drogi, więc 
szły serpentynami, a ja. Szarotka, 
Niezapominajka i Świętojański Ro­
baczek sforsowałyśmy wszystkie 
zbocza i pierwsze doszłyśmy Jo 
kotliny.
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Słońce chyliło się ku zachodowi. 
Na górach tylko turlikały dzwoneczki 
pasących się owiec. Śliczne były 
potężne góry, skąpane w czerwonych 
blaskach, na tle błękitnego nieba. 
Serca napełniały dziwne uczucia 
tęsknoty za Krajem, uwielbienia dla 
piękna i uroku, który roztaczał się 
od wiekowych cedrów po.wierzchotki 
ośnieżonych gór, od dna parowów 
i jarów do stropu niebios, a usta cicho 
nuciły:

,,Z  miejsca na miejsce 
Z wiatrem wtór“ .

Dumnie stały szczyty Libanu, zdo­
byte przez wędrowniczki z dalekiego 
Lechistanu. Stały i patrzyły na świat, 
a może dumały o tych, którzy tu 
byli i zdobywali je tak jak my — kilka 
lub kilkanaście miesięcy temu !

Biwak zakończył się gorącym 
prysznicem w obozie i miłymi a 
niezapomnianymi wspomnieniami na 
długie lata!

Promyczek

Odjazd z obozu

gdzie delegacja harcerska złożyła 
wieniec od Chorągwi Z .H .P. w Pa­
lestynie.

Równocześnie obchodzono Zaduszki 
w Jerozolimie na górze Sion i w 
Jaffie.

Jedna z druhen tak opisuje uro­
czystość Zaduszek w Jerozolimie.

Z A D U S Z K I  W  P A L E S T Y N Ę

W Palestynie, w Ziemi Chrystusa, 
kości braci naszych spoczywają snem 
wiecznym na trzech cmentarzach — 
w Ramleh, Jerozolimie i Jaffie.

Wzorem lat ubiegłych zuchy, 
harcerki i harcerze Chorągwi Pale­
styńskiej wzięli czynny udział] w 
obchodzie Święta Umarłych.

Główne uroczystościjjodbyły "się 
a cmentarzu wojskowym w'Ramleh,

— Dzień 1 listopada 1944 roku przy­
pomniał nam żywo te same święta
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obchodzone w Polsce. Taki sam 
dzień jesienny, ołowiane chmury na

niebie i nawet ten sam nieodzowny 
deszcz, jak u nas. A nade wszystko 
w sercu ten sam smutek i nastrój 
żałoby.

Nowozorganizowana drużyna har­
cerek ze szkoły w Ain-Karem wzięła 
udział w obchodzie Dnia Zadusznego 
na cmentarzu jerozolimskim.Druhny 
uwiły wieńce i zaopatrzyły się w 
świece, aby przybrać jakiś grób 
sierocy czy też zapomniany.

Idąc w procesji przy akompania­
mencie śpiewów żałobnych, doszły­
śmy do miejsca, gdzie pochowani 
są Polacy. Kilkadziesiąt prawie je­
dnakowych nagrobków kryją ciała 
tych, którzy po długiej tułaczce przez 
trudy i znoje przejechali wiele kra­
jów, aby wreszcie tu w Ziemi Świętej 
złożyć swe prochy. Nie doszli do 
celu. Padli w drodze do Polski w 
ziemi najświętszej wprawdzie dla 
katolika, ale obcej.

W czasie kazania myśl nasza biegła 
do tych mogił polskich, które są 
rozsiane po całym święcie: w tajgach 
sybirskich, piaskach iibijskich, czy 
na ziemi woskiej...

Rozumiemy dobrze, że nasze wień­
ce i świecie bardziej przydałyby się

na tamtych cmentarzach, gdzie często 
nie ma już nikogo ze swoich, a groby 
są smutne i opuszczone. Niestety, 
przybranie tamtych grobów nie jest 
w naszej mocy. Jest jednak jeden 
środek niezawodny, który dociera 
do B.ożego Tronu z każdego miejsca 
na ziemi. To gorąca modlitwa. Klę­
kamy więc na żwirze cmentarnym 
i modlimy się za tych wszystkich, 
opuszczonych i zapomnianych. 
Wieczne odpoczywanie racz im dać 
Panie...

Żula Kowalska

K R Ę G

KRĄG SFINKS-SUŁKOWSKI

Pewnego dnia już pod niebem wło­
skim ktoś, kogo nie znaliśmy jeszcze, 
podał myśl założenia Kręgu Starszo- 
harcerskiego. Spisano nasze nazwiska.

Zbiórka miała się odbyć dnia 
30. VII. 44 r. w mp. przy pomniku.

Nastąpił oczekiwany dzień zbiórki. 
Wszyscy byliśmy podnieceni, czeka­
jąc na wyznaczoną godzinę. Ciekaw 
bytem, jak ta zbiórka wypadnie i 
jaki mieć będzie charakter. Bo prze­
cież cudem wróciliśmy do polskich 
szeregów wojskowych, po przez nie­
wolę, front, przez wędrówki po ob­
cych krajach...
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Wyruszyliśmy na zbiórkę. Zanosiło 
się na burzę deszczową, lecz to nas 
nie odstraszało, bo my już do innych 
deszczów jesteśmy przyzwyczajeni.

Zbiórkę rozpoczęliśmy modlitwą 
harcerską. Po tylu latach jesteśmy 
znowu w jednym gronie, w jednej 
rodzinie harcerskiej — to jakby sen.

Zbierało mi się na szczere łzy. 
Myśli moje uleciały hen do Polski. 
Patrzył się na nas sam Bóg!...

Zbiórkę zagaił druh D. W paru 
zdaniach ujął i zobrazował cel pracy 
harcerza-żołnierza, wprowadzając nas 
w świat idei w dziedziny, z których 
wyrośliśmy, wskazując nam jedyną 
drogę po przez Boga do Polski. Przy­
stąpiliśmy skolei do spraw organiza­
cyjnych, związanych z założeniem 
kręgu.

Kierownikiem kręgu został wybra­
ny druh D., kronikarzem druh W., 
skarbnikiem druh T., pozostałe funk­
cje objęli inni druhowie.

Wysunięto następnie projekt odwie­
dzenia rannych towarzyszy broni w 
jednym ze szpitali po przygotowaniu 
programu, którym zamierzamy ich 
Rozpogodzić. Pragniemy także urzą­
dzić ognisko harcerskie i wydawać 
naszą gazetkę. Na tytuł i ozdobienie 
go druh kierownik ogłosił konkurs 
z nagrodami w postaci książek.

Minutową chwilą milczenia uczci­
liśmy pamięć 32 druhów, zamordo­
wanych w bestialski sposób przez 
Niemców w Nowym Targu.

Byt już wieczór. Zbiórkę zakoń­
czyliśmy wieczorną modlitwą harcer­
ską i gromkim czuwaj.

Uświadomiliśmy sobie jedno, że 
kto raz został harcerzem, ten nim 
pozostanie na zawsze!

Wracając do swych rejonów zakwa­
terowania, odchodziliśmy szczęśliwi. 
Szczęśliwi byliśmy, że odnalazła się 
na obcej ziemi włoskiej idea harcer­
ska, że jesteśmy znowu gronem braci- 
harcerzy.

Długo nie mogliśmy zasnąć. Dy­
skutowaliśmy szeptem, a potem każdy 
z nas tęsknił i śnił o powrocie do 
Polski.

Wróblewski Wiktor

Z KRĘGU SYRYJCZYKÓW

Wyjątek z kroniki. Przed odejściem 
na odcinek, gdy baon nasz odpoczy­
wał w małej górskiej mieścinie, zbie­
raliśmy się na ,,minutowe“ pogawęd­
ki u wodza Kręgu, by przedysku­
tować treść Skautów, pogadać na 
aktualne tematy, podzielić się ostatni­
mi wiadomościami.
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Mtodzi nasi druhowie dość obojęt­
nie przyjmowali słowa i rady naszego 
wodza. Ale gdy padło słowo;

— Idziemy pod Cassino — twarze 
rozjaśniał uśmiech, oczy się zapalały,, 
we krwi odzywała się chęć walki za 
święte i podeptane nasze prawa.

Waiki pod Cassino znane nam były 
z gazet i komunikatów radiowych. 
Najlepsze jednostki alianckie odbijały 
się o mury klasztorne Cassina, po­
nosząc ciężkie straty.

„ Cassino — wołali Niemcy — to 
niezdobyta twierdza!” — Ale my ją 
zdobędziemy — w to nikt nie wątpił.

Kiika dni przed wyjazdem spotka­
łem kilku naszych Syryjczyków, spa­
cerujących po zniszczonym torze i ży­
wo dyskutujących na temat ostatnich 
wiadomości. Byłem mile zaskoczony 
widokiem krzyży harcerskich na ich 
piersiach, nienoszonych już od mie­
siąca a może i dłużej. Zapytani o 
powód, dla którego je włożyli — nie 
umieli dać odpowiedzi.

Zrozumiałem ich później, gdy spo­
tkaliśmy się w ogniu, gdy ciała nasze 
zrastały się z ziemią, gdy nogi opie­
rały się o trupy kolegów a pociski 
kosiły szeregi. Wtedy, leżąc piersią 
na ziemi, uczułem ucisk krzyża, który 
przypomniał mi, kim jestem i kazał 
ruszać dalej. Wtedy właśnie zrozu­
miałem, dlaczego nasi druhowie za­
łożyli krzyże w przeddzień walki, 
i pojąłem wielką siłę symbolu, jakim 
jest krzyż harcerski.

R Y  K r

w. Sniadowski, H. O.

z  życia Harcerzy w Livingstone

W dniach od 2 do 10 września 
harcerze z Konga Belgijskiego od­
byli obóz nad wodospadami Victoria 
Falles. Było ich 3 zastępy w 5 na- 
miatach. Namioty zaapatrzone włóżka. 
Obóz utrzymany bardzo czysto a ca­
łość robiła bardzo dobre wrażenie. 
Harcerze polscy złożyli wizytę Bel­
gom i zostali zaproszeni na ognisko 
urozmaicone śpiewem, zabawami i 
grami. Na zakończenie ogniska od­
śpiewano hymny; angielski, polski 
i belgijski.

Nasza drużyna podejmowała Bel­
gów podwieczorkiem a w dniu odjazdu 
żegnała ich serdecznie na dworcu.

W dniach od 15 do 17 września 
zastępy Lisów i Lwów odbyły w Se- 
kotes nad rzeką Zambezi 3-dniowy 
obóz harcerski, łącznie z harcerzami 
brytyjskiemi. Nad obozem powie­
wały flagi brytyjska i polska. Było 
ogółem 4 namioty. Jeden z dużych 
namiotów, zajętych przez harcerzy 
polskich, był wzorem: prycze nad 
ziemią pięknie zasiane, a całość byta 
bardzo czysto utrzymana, co znalazło 
uznanie wśród zwiedzających obóz 
Anglików. Gotowanie odbywało się na 
zmiany-jeden dzień gotowali Brytyj­
czycy, drugi dzień Polacy. Najwięk­
szą przyjemnością w obozie były o- 
gniska, urządzane każdego wieczoru.

Z entuzjazmem przyjęto strzelanie 
z karabinu, w wyniku którego 2 har­
cerzy polskich trafiło do celu, a z 
harcerzy brytyjskich żaden. Obóz 
zwiedzili państwo jarzyńscy, panie 
Otrząskowa i Lggerowa.

M.

ilia;;
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1. Jaki biąd jest w tym rysunku?
2. Rebus
3. Rebus

Za dobre roî wiąziinie zagadki i rebusów Re­
dakcja Skauta przeznacz:! drogą losowania pierwsza 
i drugą nagrodt  ̂ w postaci książek — po 2 dla 
każdego terenu. Termin nadsyłania otlpowiedzi 
upływa z dniem 2o lutego U'Uo roku.
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N A  F U N D U S Z  W Y D A W N I C Z Y  Z . H . F .  N A  W S C H O D Z I E  wptynęiy 
następujące kwoty: Dyr. TRYPKA Marian ~  100.000, t .  P. Druhowie: 
LESIECKI Maciej — 1.000 Ł.P. BUDZYŃSKI 1.000 Ł.P. BOY Tadeusz — 
2.000 Ł .P . Dyr, SIANOS — 1.000 Ł .P . RYBOTYCKl W. — 2.000 Ł .P. 
SWADA Zbigniew ~  0.800 Ł.P. DASZKIEWICZ Jan — 2.500 Ł.P. LUPA 
Kazimierz— 1.000 Ł.P. WOJTKOWIAK Józef— 1.850 Ł.P. KARWOWSKI 
— 1.250 Ł. P. KLISZEWICZ — 1.190 Ł. P. KRĄG „PODKÓWKA“ — 
0.760Ł.P. KOŁODZIEJSKI Zdzisław — 1.400 Ł.P. RADZIKM. — 3.000Ł.P. 
CHMIELEWSKA Barbara — 1.500 Ł.P. Dowódca 5 P. A. L. — 3.000 Ł.P. 
Krąg Syryjczyków, hm. Nikon 1.000 Ł .P . 6) Kresowa Kompania Saperów — 
29 Ł.P. Razem wpłynęło 155, 250. Ł .P .

S P R O S T O W A N I E .  Na Stronicy 273 SKAUTA, wiersz 10 z góry, ma 
być 1610 zamiast 1608; na stronicy 390, wiersz 15 z góry, ma być 1818 
zamiast 1811.

N U M E R  Z A  W I E R A  :

Życzenia od Redakcji —  Opłatek wigilijny  —  Kolęda dziecinna —  Koląda —  Zamiast 
tyczeii —  Pierwsza wigilia na zesłaniu —  Sierotka —  Wigilia w  chacie wiejskiej —  Wspom­
nienia z  przeżyć harcerskich —  M y i oni —  Gałgankowa szopka —  Betleem w  Polsce —  

Wołanie o pełnego człowieka —  Harcerstwo a polityka  —  Poznajemy Ziemią Świętą —  Majster- 
kowanie —  Kronika  —  Różne

R E D A G U J E  K O M I T E T  W S K Ł A D Z I E : hm. Józef Brzeziński, 
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REDzVKTOR działacz harcerski STANISŁAW PANEK —

Układ graficzny i lineoryty : W . W A S I L E W S K I  
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